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Na Radzie Bezpieczeństwa 

·Dyskusje zamiast czynów 
P d h b b • 1 I lk• k • k• I •n NOWY JORK PAP. - R7.ecz11ik ck 

O OC ronq Om OWCOW - S a I amery ans J8 przys EłPUJ-. partamentu stanu oświadczył. iż t\vier 

-'o wywoz· enia k a u c: z u k 11 z I n d o n ez 1· 1· 1 j~n.nych i odroczyła' dyskusję nad zagadnie de.~nie ·tlel~gata, amery~afJskie1go w. Ra-
g, -, nrami natury prawnei. ·dz1e Bezp1eczenstwa, ze Stany Ziedno 

NOWY JORK PAP. Na ptqtkowym poste· Delegat amerykański Jonsooi nalegał, l:iy Delegat Polski nalegał na natychmiasto-1 cz-O·ne prngnąi pośredniczyć w sp-Orze h-0· 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa delegat bel_gij Rada .Bez.pieczeń7twa: powztęł~' nte_zwł~cznie .we. zaprzestanie działań wojenych w Indo· lendersk<> • jndone;iyjskim jest nieścisłe. 
~ ki van Langehove domcrgal się, by Rada decyz1e w spraWle zaprzestania d.zTałalJI wo- nez1t. · (Dalszy Cląg na su. 2) 

nie zcrlecałcr przerywania: dzlałań wojennych 
w Inaonezji. lecz szczegółowo przedyskU!C'­
wała ccrłokształt zagadnteń. 

Przedstawtctiel Belgii poparł stanowisko 
Holem.wt, !~ Radci Bezpieczeństw~ nie Jesl 
upowcllini„no: do rozpatrywania kweslil indo 
nezyjskiej. gdyż spór indonezyjsko-holenders 
]{i jest wewnętrznq sprawą Holandlt. 

Bitwa o wegiel wyg·rana 
Po przemc5wieniu Langehovera aelegat łio 

łenderski van Kleffens oznajmił, iż rzqa jego 
;:nzyjmufe propozycje Sianc5w Zje.cinoczon"Y:.cli 
pośredniczenia w uregulowaniu spoxu z Tnoo 

n~~ . -

Górnicy polscy wydobyli rekordową ilość 5-ciu milionów ton węgla w lipcu br. 
Przed k'tłk<>ma dniami dooieśliśmy o I oo chwiiłi objęcia 

me]dunku Centralnego Zara.ądu P·rzemy- wls.kte. 
kopalni przez władze .go gómiobw.a. 

Pxzeastaw!ciel Wielkiej Brytanii Lawforct 
domagał się. oy Rada Bezpieczeństwa, W 

zwłazk1J, -.z oświadczeniem van Kleffensa, 
wslnymala się od rozp.utrzenia syłuac)ł _w 
Indonezji, pozostawiając sprawę na porzqcł.> 
ku "d.zlennym. ~ do chwili otrzymania 'infOr 
'111acJi o wynikach mediac)i Stanów 2jedno­
c:zonych. Dedegat :6rytyjski zaznaczył, Ż9' 
„;pór 'holendersko-indonezyj.ski nie jest spo· 
rem miedzy 'iiwomcr suwerennymi państ<,qamT, 
!acz sytuacja, która ze względów p:>li'YC!?­
nvch i gospodarczych, może spawo'dować 
tarcia miedzynaio'dowe. 

Przeast~wiciel Sianów Zje'd.noczonych John 
son oświadczył, że rezolucja australijska 'VJ'ZY 

wajqca Holandię i Tńdonezję do niezwło:z­
nego zaprzestania: dzicrłań wojennych t po?­
dcrnia sporu aibitrażowi, wymaga upxzed­
niego rozs\rzygnięcfo: dwóch trucfaych kwesti! 
prawnycli. 

1) Czy Inaonezja jesł państ"'.em suweren:· 
nym t 2) czy Raaa Bezpieczeństwa. lcompe:­
'entna jest do wy'dania takiego zaiecenta. 

Delegat rad.zieckt Anruzel Gromyko opo 
nu1ą;!= przeciwko twierdzeniom niektórych de 
legatów, że lndonezja nle jest państwem. su 
weren.nym, podkreśltł, iż Rada Bezpfeczenst­
Na w całej pełni uprawntona jest do rozpa· 
trzenia sporu indonezyjsko-holenderskiego. 

Gromyko polemizuje z tw~erdzen!amt rzq 
ciu ho1endersktego, ?Je wydarzenta w Indo­
nezji maja jedynie znaczenie lokalne i :iie I 
stanawiq groźby dla pokoju. ~dyby nawet 
Indonezja naruszyła pewne warunki umowy 
w Linggadja, nie usprawiedliwiłoby to Je· 
szcza agresji holenderskiej. Delegat radziec 
ki oświadczył również, że nte możte poprzeć 
propozycjt brytyjsklej, by Rada Bezpieczeńst 
wa wstrzymała się 'Z rozpatrzeniem sytuacji 
w Indonezji na okres proponowanej przez USA 
mediacji, gdyż oznaczałoby to pominięc'te 
ONZ. 

Gromyko 'Zgłosił ·dQ rezolucji -auslralijslCi~j 
popmwkę, ,w myśl której stły zbrojne oEu 
stron winny niezwłocznie wycofać się na po 
zycje, -zajmówane przed rozpoczęciem dzia 

słu Węgfowego d-0 ObYWateila Prezyden {)lbecnie mamy: do zanotowania nowy 
•ta o wydobyciu 100 milionów ton we.da me'fctunek o now.y;m osią:gni·~:Cin :Poiskie-
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Prze~ i po konferencji w Paryż'u 

lań wojennych. Bieg po dolary zakończył się przed zamkniętą kasą. 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-ll 

Układ handląwy . z Franci~ 
Rokowania polsko-francuskie trwają w dalszym ciągu 

PAiRY2 PAP.-W dniu 1 si€1'.pnia fran Handlu Hilare~ Minca, :pozw-0liły jl(ż o ne przez Francję w <Ciągu kilku lat w za­
nskie mi•nisiterstwo spraw za.granicznych hecnie ustalić towary, który.eh lVYmia· mian za wzrastające dostawy węgla 

0głosił-0 następujący wspólny kontuni- na ilJl\(-eresuje oba kra•je. Obie delegacje polskiego. 
kat francusko - p0JsJd: uważają. za wskazane pr:zygotQwać: z drngie.j strony rozmowy natu·r~ fi-

„Polsko • francuskie rok<>wania hand- a) układ o bieżąc~l wymianie towar<t- nansowej hęd<i; toczyły sie na· razie ~v 
~owe wszczęte 26 lipca 1947 r. lH>mięclzy wej ·na >Okres najbliżSzych 12 miesięcy Paryżu, a nas•tępnie b-Qdą ró · nockcśme 
delegacją francuską pod p.rzewoduic· i układ płatniczy, które wejdą prowizo- !l)ro\vadzone w Warszawie. 
twem ministra G<>spodarki Narodo•\\':ej rycznie w życie z dniem 1 września. Przewiduje się pomyślne zakończenie 
Andre Philipa i delegacją polska p-0d b) Uk!ad, dotyczący dostaw· inwes-ty- w.szystkicb wyże.j wymienionych rn!w­
przew-0dnictwem ministra Przemysłu i cyjnych i innych, które byłyby dostarcza wań na miesiąc pażdziernik0• 

/ 

~,Do OhYiwat~la Prezy;denfa 
'.P~~olitej. • 

Warszawa - Belweder. 
„Meldujemy. że górnictwo w~.glowe 

łipctt wydobyło :J.OSł.472 ton wegla ka· 
imie1uiego. Pierwszy raz w Polsce wy­
dobycie miesięczne przekmczyło 5 mili 
!łlÓW fon, 

B!an :Państwowy wyik-011any w 100. ~1 
~roc. ·osią:gniieita wy:dafoość - J.160 kg. 
igdy Upiec 1946 ·r. miał 1.001 kg. na 1 gór 
nika. Wy;produkowC1Jno 247,375 ton kok 
su. Plan wykonano w 105,3 'Pl'OC. 

Eksport za li'.Piec v.~gla kamienaego 
kok 11 -0siągnątł n1enotowane 1Ji.g·uy \i 

PoJ-:,oo c~i'ry 2.179.899 fon, , rn1 , O• 
tysięcy ton przez iP-O'rty mor ' kic. 

SzoZ'ęiSć Bo.Ze. 
Genern1ny dyrektor CZiP\i\ 

in!Ż. Topolski. 
Prezes Zarz. Gł. 

<3enha$neigo Zw. Zaw. Górników 
Szczęśniak. .... * i • 

W odlpowled~i Prezy;dent Błe·rnt iłole­
dł wy'stosować następują-ce ielefonogra 
my do ·gen. dyrektora CZPW inż. fr. T" 
po.fs:kieg.o •i pre·ze:sa Zarz. Gł. Centr. Zw 
Zawod. Górników o:b. Szczę1~11iaka: 

„Pozdrawiam serdiecznie górników :r>o l 
skich i wszystkich prncowników przemy 
słu węig1o.wego w związku z ich osiąg· 
nięciami przy wy.konoaniu zatlaf1 pr:odl!k­
<CYJjnych: 

1) przekr.oe%eniem w mies1~.:cu liipc11 
.cyfry powojennego wY1do·bycia w:ę;g.Ja ka 
miennego 100 mrli.onów ton, 

2) prz-ekr-0c2Jeniem cyfry mie.stęcinego 
wY.d·ohycia ·węgla 5 m]lionów to14 

3) l)OITIY'Ślnym wyikonaniem z 11adwyż 
ką państwowego planu produkcji węglo­
wej, 
Dziękuję gorą'CO r-0botui'kow i m·acow· 

nikom 'Przemysłu wę;g;lowego za id1 mo· 
zolną i o0fiarnai 1Pr.acę, którą cały nar6 tl 
"Poffski ceni ja,ko :potężny wJ(fa{,i w -0d 
ib<udowęi 'POtnYIŚ'luości i dobrobytu Rz<'­
czYJPospoliiej, 

Bo.Ie.sław Biernt. -Nien1cy podpalają ! 
PRAGA (PAP). W miejscowości Korylany, 

połe>.ż.onej w odległości zaledwie kilku kllo · 
metrów od gra.nicy Bawarii w Czechach, Wy· 
buchł w tych d.niach groźny pożar, który w 
ciqgu kilku godzin strawił praw!e wszystkis 
osiedla. Szkody wynoszą kilka miltonów ko­
ron. Dotychczasowe wyniki śledztwa wykazu­
jq, że pożar wywołali wysiedleni z Czecho · 
sło.wacji NTemcy. 

Postępy fraternizac ii 
BE.'RLIN (PAP). W Monachium otwarto pterw. 

szy amerykańsko - niemiecki „klub panów" 
do którego należy 50 obywateli amerykań· 
skich i 50 Niemców. Protektorem klubu jes: 
generał Clay. Klub ma służyć celom „zbliże­
nia towarzyskiego" między Amerykanamt c 
Niemcami 
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bohaterom 
Nf. "10 

Wyrok w aferze „kożucl!owej" 
\\"o.isko\\ y ~·<id P~P wycla_ł wc~o1.'.',i 

\\'Yrok w sprawie aten• ,.kozuchowo1 · 
Alfons flzi<:borski został skazany na 8 
lat' wi! zienia. Józef Kami1'tski - 3 lata 

~lroczystości przy arobach bo;own·ków poległych w obronie Warszawy ~(~~~J~li~islJ ~6~ ~~~:;u~\~l~r~Vi~~~~:.:(~~~: 
'"' 1 li ~ . . .. . B ta" od na), Wn11kowsk1 - 2 Jata (kara <laro\\ a­WARSZAWA (PAP). W trzecią rocznicę po- leum Żoli1iet2y Ar1Uii Krajowej, u stóp Ido- r:te pol~glych zol_ni~tzy . .A.· ~u~Ku "tasz b-

1
. I na). Tade11sz Li~ik i Sia;1isław 'Ozimtr 

· i · l · d t · · było się ods\omec1e 1 posw1ęcen e la 1cy 
1
. . . . . ".rstanla warszawslciego ptzy wsz:.tolluch m ei- rego z oiono a sze w1ence. . . · · . „ . wie z - zosta 1 11mcw111111e111. 

$CUt::h straceń bojowników Polski Podziemnej Na zakończenie u1oczystości żałobnych na pamiątkowei z napisem: „Poległym .ołme-

1 
Marian Bol!;oł 'bski - skazany zos.t,ił 

··r Wcnszawie ·zaciągnięte zost:lly warty bono- t:mentarzu złożono również wieńce na grobie rz~m Armii Krajcwej ~ulku „~as:ta" - w hoł- 11a ] rok i frzy miesiące z zalicze11ie111 
r1w1e oraz złożono liczne wieńce od Związku śp. gen. Karol-:i $wierczewskiego.„Na lcw11te- dz1e towarzysze broni i rodziny · aresztu. 
:J<:zesłnlków Walki Zbrojnej. Pizy lablicy z 
·azwiskami · poległych w czasie powstania I d • m I B 
·mcowników elektrowni watszowsltiej, ltole- n oneZJI p ynie 
'.~~:::·:.::: ~.o:~·:::::,~~·:w~o::: ::::: . - . • rew 
~1ników wa1ki zbrojnęi z poczrom s7.tandaro- Rada : ... ezpieczeństwa prowadzi długie dyskusje · v·Jm zło:ż.yły wieńce na grobie Nieznanego . 
-;;1nierza, na słownym Przyczółku Czemi:J- (Doko1icze'.lie ze __ str. 1) i,11 .l:rn v i S11111atry. Na tyłach Jiolen!ler-1 n1ic i Rotterdamie. \Vedług agencJ 
. ;wskim I na miejscu masowego stracenia I Stan.~ Zj~c.lnoczo.ne Z;l'l ~ '"()\\ a1 ~:.I [ribn- ~kii.:łt rozwi.ia si~ partyzantka. Linie ko- ,ANP" kierownictwo or,1ra11ir,a~ii post·-
".':I Solcu. c.lii ./Pdrn1e S\\to.10 ._.~lohr~ usł11){1 w 1ia- 1111111ik:l..:r.i11c zostal:v w. \\·iclu mie.hc,,ch powej młodzieży protestanckieJ WY?lalo , 

o odzinie 10.31 delegacja olict:rów, u- clzic1, ~~ w lnąonCZ'I pn .. "l'(~· ;osl:J'l,1 r<}- przecidt: prz.cz fndonezr.iczrk6w. Od- f.e.legram do premiera holendersk1cgo. 
"~estn~ów walk zbrojnych z okupantem wraz I kowa111a 1rnkoJO\\'(' . .Ted·;;!); z~· ~t:llly. zie działr i1Hlo11cz~-.iski<' \\' d~J]..;7,ym Ci·;';'f!ll żądafac zaprzestania działań wojennych 

••1 - honorowa i pocztem sz1crnd1ro- J11oczo11c nie mn.ia 7'1 .1iart1 110~111i;~.; sir: zagraż:i.ią Batawii, gdzie z11aJd11.ie si1; w Indonezji. 
~ tompanibą 1 do -.biorowego grobu olice- I tak lłale!w, J>Y wzi•'.l' hczpc,;rc-rlni 11Jzial kwatera gł6wna armii holenclersikiej. 
uym przy Y Y •· • tl · I • !t IiA(]A PAP. - Według d·onie~ici"r pra J,.;w sztabu arm•·1 ludowe·i. polerrlych no Sta- !, '.v I>r<'ibH1' })O?;O zenia q l!I Powa~r -'''J'L' \V łicJlril1' 1 ii wzma.o-a·J·~ Si" 1)rof-cstv ~ ' ., t ,.. " ''1 

" - sowych, liolcnurzy zaiwrncli od rep11hl · rym Mieście Na skromny grób bohaterów na ~ ron. . · . przeciwko wo.inie. Masowe \Viecc pro- kanów -0lbrzrmie ilości kauczuku or;.1 
!• k k" .Pzcdmieściu oficerowie kładą MO~K\'vJ\ P1\P. - ?o\\Olll.Jilt.:_s1~.11a r·,..~.·t,"•''.•"]'11:• OLllJ)'ł'.· «,1"n ')!) ·liJJC", w fi, ... ,1,z" . 1 cl kt' .. r:l ows im r • . ") ". „ s .• z rl:l""' :l"rll 'Jrl I 1s~ '' "y - ,, ,, " - " «C .... c11.kru i lllllYC 1 1lrO· li. OW ŻY"WlHlSCl(•-
vrleniec. We1rta honorowa prezentuje bron, '!lT( rl~!· 1 '"·~l: Pl '

1
' 'i~'\;" .. 's'i l;.;trze' 'trw~t·i'i i Ulre'Cl1cie. Znani przcust.1\\'iCj_ele Partii wyoh. obecnie Z\lŚ pragną wywieźć je 

r.hyll się w hołdzie sztandar Związku Uczest- "
0110

1"t
1
· ze na •1('\ ie ~1t. · t' 1 iir J~n 1 ·r l:i~ Pracy tfocll1arc.li Palar oskarżyli rzod, jak najszybciej. Dziennik „HandP!bad" "k6 Wal!t• Zbro"ne·J. Koledzy z partyzantki ~"a nrwnc ~va. (J. , l ~ y J. t: l - ~" . • • • . Cl i.~ fl I 1 

w · 
1
kt' · . dane było do wv11osz:i !J t\«~?ęt:r zabitych 1 ra11:1y.:h. ze Prowadzi Holand1e tfo k.1tastroty •. - do1wsi. że na <»bsr,arze 1eriuv11 o en· rddaj~ hołd ~m, ~rym nie - rlc1k11'dr7.\' 11;.\"\\',li<\ (;70f\!;lJ\\' :rn1crykail PrZ\''.ięto r-czol111.:f1•, ·ż:ic.l;ajnc.:i, z.aprzcsta- drzy zdobyli setki tysięcy ton kauczu. 

,.„„ltac wolne1 Polsln. · · · · · · · · '1 · I · · J \V t • · ·]1 k \Vr.dł t >o- · d 'e 1"ka b1'ez· ''C\'m · ·"· sk1cl1. !Jn1iy,1skicl1 i korz.\:-;t;1,1a z !10p,u n1a t zra a11 wo.1e1111yc 1. . os a.nic u. " '11g t:„oz z1 nn w •1 .. 
O godzinie 11-ej moczyslości żałobne na cia 111 arniarki i lotJ1i·.::Lwa. Osia~n:;li je-1 dniach w Gronning-:11 zas[ra.J~<hvało P?- ty1mc111iu przybyć mają statki ameryhati 

-·:n.;ntar~u wojskowym na Powązlc.'lch rozpo- ·dnak ąciiy_chcz.~s tylko ni~Wi('lkie s1
1

1kce- nac.l. ~.:Jfl.O rol~otników. Z~straJk-0wali _ro- skie by odtrans1>0rt<>wać ten kauczuk do 

::~;:~;;I;;,;;=~~~;;;;~~.~;~~,;~_l'r'y. Za.a.11111J1·:cekilkma "Pllllkntow •• nacwynarzc- \Vllwl·Cz roly'°'"'d'°artowrl zw Aemste,·~,a- Sta.m\w Zje~nBoczounych.rm ·1e 
:~:;~Ft!:~~~~:~;;~~~::::t ~;~ ' . . . . . . . 
pi;:~e:;a:~1e1:1e:~~st;;:i~ o:,~;~:; ~:jr~~ Anglia dobrała zaufanych ludzi 
dowej z szefem departamentu MON płk. Broń- MOSKWA PAP. „Nowoie Wremia" nawią· sie okupacji stał na czele zorganizowanej ków - nawiazał z ntmi kontakt. W ostainin: 
&kim ora11: przedsawiciele zarządu głównego zując do morderstwa 7 mtnistrów w Burmie przez okupantów fapoń'lkich „armll ludowej". jednak czas!~ - stwierdza· pismo - Aung 
Związku Uczestników W-:rlki Zbrojnej z sekre- podaje s.zeteg szczegółów, które rzucają Następn!e, gdy porażka Japonii n!e ulegała San zaczął się ponownie w.ahać. Umowę an­
trazem generalnym płk. Sek-Maleckim t skar- światło na te wydarzenia. Czosoptsmo stwier już żadnej wątpliwości, Ąung San przyłą- glo·btirmońską, Iza.wartą w styczniu br. Aung 
bnikiom pik. Szaniawskim. Przybyły liczne dza, że zamordowany wiceprzewodniczący czył się do „antyfaszystowskiej lig! wyzwo· San, według ś,wiadectwa jego współtowarzy 
";«esze ludności stolicy, oddając hołd pamlę- r.ady wykonawczej Uurmy Aung San w cza- lenia narodowego", zaś po powrocfe Angli- szy, podpisał bardzo niechętnie i ostatnio 

::!y::le:~:::i:oj::::::n::o::::z :::s:: I n s p ·1 r a t o r. z b r o d· n ·1 w Pu c' h a'c ze w· ·1 e ;i~;::.;::~:tym::::~g~::~~wy;m'.,:~.=~. :: 
· llkowskiego delegacje z wieńcami udają !P" 
•l.,. do „Mauzoleum Poległych Bojowników o dawno przec1wko przewodniczącemu zgrom':l 
. 'olność Stolicy", u stóp którego zostały zlo- Józef Stru.p zabity w czasie pościgu dzenia ustawodawczego Burmy Takin-Nu, 

. Ile liczne wieńce. który wyraził zgodę na przekształcenie Bur-
Skolei długi szereg pocztów sztandaro­

"";.'t'.h i delegacji kieruje się na kwaterę po­
Jrglych żołnierzy Armil Ludowej, gromadząc 
się wokół zbiorowego grobu {j al-owców. 
Liczne delegacje składają wieńce Nad płytą 
grobowc,tr chylą się sztandary. Przybyli w mil­
czącym skupieniu oddają hold poległym bo­
haterom. 

\YA RSZA \VA', PAP. -- W cza. ie akcji Aresztowano por,a tym clw6ch bandy- my w dominium angielskie. W ktlka dni pe 
przeciwko mordercom rrnchaczow-;ki111 tc'iw, którzy hr.ali czynny udział w mor- tym wystąp!enłu przeciwko Takin-Nu -
za,Joi i ty zosta1ł cl J1ia :10 lipca rh. inspirator <tlz.i.c i ra~unku 'PllChaczowskim. Są to: Aung San został zabity. Gubernator angiolsJ.:1 
P<"•hnm1e.i zbrodni herszt bandy Str111> S.::1J111ytke Luclwik, b. żołnierz armii nie- mianował na jego miejsce Takin-Nu, zaś n'l 
J(1zei Pseud. „Ordon", który ma na Ru- mieckit:•j oraz Matusiak Witold. stanowisl,co przewodniczącego zgromadzenia 
mic11i1t nhniież wicie innych nicmi1ieJ O· \V 1Jesie wrkryto hun kier z dobytkiem ustawodawczego wyznaczył dotychczasowe 
hydnych 1.brndni. Był on 111. in. i·nSPira- 1rahowa11:v111 nier.;r,cz•("Śliwym ofiar-Om P11 go mtntstra spraw wewnetrznych Bunny Kju-
torcm strasz.li\\ e.~o mnPd11, doko11:tn<::go -.:!Jaczowa. Nenna, znanego jako agenta Anglii. 
dnia 1-~o nrn.in na 7-miu ZWM-O\VClldt Akcja przeciw handzie „Orclona" trwa., W ten sposób ARglia opanowała eałlrn-

Następnie delegacje udają się do Mauzo- w pow. lnbartow.'lkim, --- wicie sytuaclę w radzie wykone1wczej Burmy. 

nie,g-o kombinezon, Qnc!J zobacz:'id, że 
18 'Goreli }est ranny w szyjr. Anderson przy­

st:i,pił do Prowizorycznego opartunku, 
zmrwa.iąc krew eterem. Q11e1! .·postrzegł. 
:iak Tap 'nagle zbladł i odszedł na hok. 
Sa 111 Pocz1rl md1łości. Zn(iw za bolał go 
h11111ch. Dw<ich ,?.olnicrzy przyriosło no­
sze, zwycz:l.ine greC'ldc nosze. Ostrożnie 
położono na nie rannego. Ody niesiono 
Oorella na noszach, lekarz szedł obok, 
11 ie wzestaj11c wycierać sacz;:iq si0 
krew. Ranny POrn8zał sio, ale oczy je­
go były ci«\!,l{ID zamknieie. 

. - 2Je - odrzekł Anderson. - Stra· 
c1ł ·zn d11i-0 krwi. To po prost11 szalc11-
<;two wieźć go autem. 

Quel! nawet nie zwr(1cil uwa~i n~ sio- tał go Tap, stojący na !J)rogn i:i::ihinctn do­
wa Jacka. Na\\·et f;ię nje olh~jrzał. Po- wódcy. 
8Letlł w kicrnnkn barak'!iw, gc.l1.ie się mie- - \Viesz co si<-. z nimi sbio? - 7a-
ścił sztab eskadry. \\'rc'1ciło ich tylko P:'i'tał. · 
czworo, na\yet liacky nie wr/icił. Może - Kto to może wirclzieć? T11 1Jrzv-
być, że Tap 111a rację„. Moi,:. 1-Tacky na- najmniej nikt nic wie! 
prawdę został strącnny?„. T:1k nwślal Nagle n.<;·J:i'Szeli szum zbliżcij,1cyc!J sio 
Qucll, chodzric po ccmcnlowe.i podlodze .samolotów. Prc;dko wyo:koczvii 7. 1)11..ra­
„ztabowcgo barak11 . .Jecln:1k nie! nie mo- lrn. \V"lz3·scy pa{rz~·Ji do .~6ry. Samolo­
że być! To nie by'ł rfacky. A wi,-c Go- tów lecialo kilka. Quell nalic.t.ył trzy 
rcll, Con:;tancc, So"·t. Brewer. fi:rn - maszyny. Lecinly ni'lko. \\'ylriclowano 
n;kt z nich nic wrc'>ciJ ... Bre\Wr i finn - 11ez Prze.<:zkód. Lekarr, eskadry, wysoki 
to była niemal ich pierwsza walka„. Bre- i chndy Andc:rson. paśpiesz~·ł od raz,1 na 
wcr ... moi,liwe, że to byl wh1śnie on „ spoi kanie samolotów. Pra\\ dopodubnie 
A Sowt... ten 7.aw.<>ze 111ilcz4cy So,yt„„ co~ Sie stało, gdyż samoloty wylq.lo\\ a­
co z 11i111 się stalo!„. Tak! .Tethtk okrop- ly .ieclen ob-0k drugiego. Zaz\\TC7'.'.1.j Ja.-
11c! Z dw11nast11 \n(iciło •zaJ.cthVie 11if.'ÓU. clo\Yano w rM1n'ch pnnktach lotnis:rn. 
Zresztą, nic dziw•neg-o! Pościgowców Z 11ierwszc.e:o' sa111olot11 wy.sz~dl ffoc­
wloskich było cona.ininid sto Piećclzie- kv. Z drngicgo, sąsiedniego ·- Constan­
siąt. W czasie wa1Jki nalecialo ieszcze ce. Skierowali się pr<ł'.'Clko do trzec:ic.e;o 
kilka eskadr „l(l~-42". Ciekawe, j[ik tam s:imC>loitu. \Vszy·scy rzucili sio tam na 
"i,łaściwie poszło z bombo w.:a mi?... czelo z doktorem. Ki cdy po db i cg! i do sa 
(~ud! nie miał czas11 i FYposohności ob- molof11. to zobaczyli, że rfacky i Constan­
~crwować dokładnie przehieg11 walki. ce ~ trndcm wycirii(aja z kabin:v Go:-clla. 
Obserwacja„. śmiech llO prost 11 pomyś- B~'ł śmicrlelnio hladv i nie mógł ntr,zy­
Je.;! Kto mógł m6wić o obscrwacj.i, gdy mać się na nogach. Położono g-o na zie­
po\vstała tu ka kasza... I mi. Anderson nachylił się nad nim. Ca-

- r co? Czy mogłeś !'Obic w.robrnić la twarz byla zalana krwią. Krew bvla 
co~l uodobnego:J - tymi słowy przywi- również na ubraniu. Gdy lekarz zdj,;ł z 

- Może zaczekać paro 111in11t? Po­
staramy sic; wytrznsnrić skądś karctkc 
pogotDwia? - zaproponował I~acky. 

- Ni~ trzeba! Trzeba ty/ko nr0dze.i 
11rzrwicźć do szpitala. Kładźcie g-o ostro-
żnie. Gtowc; wyżej. · 

Położono Gorclla na tylne sfoclzenic. 
r-Tacky za.int miejsce szofera. L-ckarz siadł 
ua noc1'locl.ze a 1J ta, nic W:\"P,!Szczafac: z 
rn.k podręczne.i walizki z melly.Jrnmcnta-
1111. 

- Zaraz wrócę! Zaczeka!cie tu na 
mnie! - r>o1vieclzinł tfa~y do 'rolcg.5w. 

- Po co~ Pokc!~ie111y do miasta za 
wami! - odrr,ekł Ta11. 

- Ifacky wycedził przez z.·by krót-
kie „dobrze!". · 

Po.zostali lotnicy skierowali sie do sa­
molotu. Gorella, aby obejrzeć nszkoclze­
nia. Samolot r-t zedsta wia' się sirasznit:. 
~krr,ydła były podziurawione jak sito. 
Knla, którą został trafiony Goreli, J)rzc­
szła 'Prr,ez obicie kahiny i urkwifa w -0-
parci1J siedzenia. Podłoga była zalana 
krwia. 

·Poszli w milczeniu z oowrntem do ba-
rR k-n ~,,.f!:I hn,'11P.O'.I"\ O"A .,.; 4 ,,.. .... .ei.1'"' ~'11'" ""-" ni~h 

allta. I nagle wszyScy razem zaczęl. 
mowie. Tematem tej gorąc·zkowej roz· 
mowy byfa niedawna walka. Z u.;ainte­
resowanie wysłuchano ·Tana, któremu u· 
dało sic najlepiej zapamietać niektóre 
szczegóły Jlotyczki. 

- Jin Wł·othów strąciliśmy? - zapy· 
fał Richa rc.lson. , · 

- Już w pierwszych 20 i;E>kundach na 
ziemię rnneły dwa bombowce - 0d110· 
wiedział Tap. 

- Gdzie się mogli za!}odziać Wan i 
Finn? 

- Mam wrażenie, że Finna stracone 
- rzekł poważnie Constance. 

- Mylisz się. Wid,ziałe:n sam, · ja_ll,. 
Finn walczył z cał·a, grupa ,.-12", które 
oblepiły go jak muchy. Trzyma!: si: 
d-qść długo, Nie zdążyłem zauw<Jżyć jak 
długo, bo na mnie samego nasiecl'!! Wło· 
si - opowiadał Richardson. 

- 1)s ... przestaiicie gadać. Słyszy· 
cie? · 

fstofo1ie. Dał się słyszc6 co raz g!o~­
nic.iszy i bliższy lfok motorów. \Vszysc\· 
zadarli głowy do góry. A'le na horyzon­
cie nie było widać żadne.aa samoiotu. 
Lotnicy słyszeli coraz n1-0c:1iej-;zy lin~ 
Daremnie usiłowali dostrzec cokolwiek 
na niebie. Samolot ukazał sie niespo­
dziewanie. Leciał z północy. Za nim 
szedł d rn.i;i. Leciały bardz0 nisko, \'A.,'y· 
glądały j'ak wielkie,- zmęcz'.Jnc lJ!aki. 

- Dwa! dwa! 
Pierwszy samolot jnż lądowr.ł. Wszy­

scy, wstrzymujac oddech, oczekiwali kto 
się ukaże w kabinie. Otworzyły się 
drzwicz,kj, w których ukazała sie s;yJwet­
ka lotnika w ciemnym kombinezonie. Do­
piero gdy zrziicił hełm i skierował łlie 
do ~rupy oczekufacycJ:i - T>o mano go. 
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~st 'Piłata\ 
Dolary wzmacniajcc lerror faszystowski w Gret;ji 

W tyg0dniku moskiewskim „Nawoje Wre· 
mia" („Nówe Czasy") wydrukowany został list 
pewnego mieszkańca Aten w sprawie niesły· 
chanych zbrodni i· barbarzyństw faszystow· 
sk1ego rządu greckiego. Podajemy tu parę 
wyjątków z tej tragicznej skargi obywąWa 
państwa, uszczęśliwionego dopiero co wspa· 
niałomyślną amerykańską „pomocą". 

Dla uczczenia 250-tej rocznicy pobytu ca· 
ra Piotra Wielki~go w Holandii, rząd heleń­
derski urządza w tym roku uroczystości, cą 
które złożą się prtedstawien!a teatralne i wy· 
stępy mu~yczne. Na uroqysfoś~i te mają przy. 
by~ zf'lpro,s~~ni juź przedstawiciele Zw1u.\.:u 
Radzieckiego. 

„Wśród, niezliczonych bestialstw, popełnia· 
nych przez szalejących faszystów greckich, 
jest pewien sposób, szczególnie jaskrawo cha· 
rakteryzujący ludożercze obyczaje „demokra· 
tów" w stylu p. Churchilla.-.- Jest to wystawia­
nie na widok publiczny śclętych glów ofiar 
faszyzmu, należących często do spokojnych 
mieszkańców cywilnych. W Sparcie wysta­
wiono na pokaz _głowy czterech pastuchów, 
chłopców w wiek~lat 1~15, zamordowanych 
bM: s11du, pód pretekstem, że udzielali porno· 
cy armii demokratycznej. Wczoraj prasa do· 
niosła o zamordowaniu 17-letniej uczerlnlcy 
gitnnazjum w Naus, która poleffła w walce 
partyzantów z woj!lkami r:z4dowyml. GłoW~ 
tej dziewczynki również wystawiono na wi­
dok publiczny w jej rodżłnnyin mieście, przed 
siedzibą władż policyjnych". 

„Krew greckiego narodu-męczennika leje 
sie; strumieniami. Terror zbrojnych band fa· 
szystowskich i tzw. trybunałów wojennych 
Jsiągnął punkt kulminacyjny ... Ale naród nasz 
trzyma się dzielnie i wierzy w ostateczne zwy· 
:ięstwo. Ta wiara wzmocniła się dztęki bo­
haterskiej walce partyzantów i armii demo­
kratycznej. Piszę ten list z nadzieją, że soli­
darność narodów demokratycznych zapewni 
pomoc narodowi greckiemu. Piszę również po 
to, by bezprzykładne bestialstwa obecnego ma­
rionetkowego rządu, przybien\jące jeszcze 
bardziej bezwzględny charakter w związku z 
ostatnimi deklaracjami Waszyngtonu, stały się 
wiadome wszystkim narodom. Niechże wie· 
dzą one, jaki krwawy reżfm wprowadziłby na 
całym świecie neofaszyzm, gdyby udało mu 
inę osiągnąć swoje cele". · 

Do tego listu dołączony został wycinek z 
prawicowej gazety ateńskiej „Etnikos Kiriks", 
przedstawiający fotografię ośmiu ściętych 
głów rzekomych pąrtyzantów. Pomiędzy nimi 
są starzy i młodzi, są mężczyźni, kobiety i 
dzieci. Straszliwe wzmożenie terroru monar· 
cho · faszyslńw - oto pierwszy i bezpośredni 
skutek „pomocy" amerykańskiej dla Grecji. 

* 

rząd grecki rozwiązuje według sw~go uzna· Pan Marshall, przekaiawszy dolary reakcjo· 
nia". Tak więc p. Marshall, klasycznym iJe· nistom greckim, umywa ręc;e._ uważAj.ąc zada· 
stem Piłata, umył ręce od krwi lejącej się w nie swoje za spełnione. Resżta nalezy do -
Grecji, choć - o ile pamiętamy - w wielu posłusznych wykonawców terenowych. 
innych wype.djtach nie wykazał tak daleko i· Realizacja „doktryny Trumana" .Prwbiera, 
tlącej powściągliwości w stosunku do „probie- zaiste, potworne w swym okrucieństwie 
mów wewnętrznych" róźnych krajów świata. kształty. Co będzie dąlej?... B. D. 

Wstecznictwo zawsze to samo / 

DzieJe spiskGw I knowań 
Tradycje obskuraniyzmu a tradycł• walki • Ao•ł•P i wolność . . 

Jeszcze nie znamy wszy~t!dch szczegółów lat. Natomiast sferą działani~ klas po~iadajł.· k~iiiqz R .. ault, ~. ktorAgo zna~ion<:' duz.·y Z~P!t 
wykrytego ostatnio na terenie Francji spisku cych był zawsze spisek i poqstęp i pod ty~ ~roni, Maz kupiec J U?i'- Lu 1e .~1 • byh w.µ _ 
prz~ciwko repulllice, dowiemy się jeszcze nie- względem nic się nie zmieniło. ZwłĄszcza h1- pra~6wmcy Hitlera, ~1 .h u.wolmc m; m. uwię 
jednej sensacji; śl~dztwo jest w toku, ale obli· storia reakcji fraricuskiej ostatnich 70-r.iu lat zionych kolaboracjOll1SlOW l dokónac zamachv 
Cze SpiSkOWCÓW ZOStalO jUŻ W pierwszych dO• - to dzieje Spisków i lcnawań, ~dzle najc:hęt• stanu. , . I • . . I 

chodzeniach ujawniohe i odkryte. niej i najczęściej sięrJi!!no do pomocy sił oó· DóbrAne towarzystwo, tax1e .. jakie. znan:1 
Jest nam ono znane z dziejów wszystkich cych, ale bliskich ideowo. jeszcze z okresu walk o ,Woln<?s~ Ludow z lot 

wstecznych ruchów w Europie na przestrzeni I zawsze byli to ci sami ludzie: generał- ~848-49, z lat Komuny Paryskiej t870-1, ~ lAt 
ostatnich 100 llłt, z dziejów Francji, Niemiec, zdrajca, fabrykant, obszarnik. 1~04-5 i z lat .1934-1939,. gdy pak.to"'.~li i. za: 
H ·s · · · Wł h Ministrowi Depreux który podlił szczegóły biegali o pomoc francu~k1ch, mem1eck1ch i an l zpanu l oc ' . ' . . . k. h h„ k. „ konsekwer•-Ruch robotniczy mówił o walc~ wyzwoleń· wykrytego spisku, tru~no było ukryc, ze n~ g1~ls ic monac lJCZY ow,. co ;1 k .ak b i 
czej spod ucisku klas posiad3.iącyr.h i nie czy· czele spisku stał ma:ror Lancau, były blisli! Cjl ~chn~ło Europę do wojny. • ~a · .J Y„~ 
nił ·z tego tajemnicy. Gromadził otwi'lrcie środ· j współpracownik marsz. Petaina, że pom•gah u~~~pl~w1 zawsze w_ st?sunk~ do l~rogow wła~c 
ki i mobilizował do niej masv przez dziesiątki mu komendant żandarmerii generał Guillendot, ne1 Ojczyzny, .takf me znają ustępstw wobde 

·· własnych ludow, skoro tylko dorwą się " 

M · 1 • I l władzy, zaprzedając wolność swoich krajów. e. pomena na ur op ~ I użyte przez nich metody są nam doorze zna­. W ne i nie11odlegają zmian,ie: Coering poJparn 
Reichstag, ale usiłuje zbrodnię tę ryrzypisac Koniec sezonu W teatrach to• tizkl~b . komunisłoln. Obecnie wspólnicy Hitlera we 

I " · y Francji sięgnęli po tę samą brpń. W ptzygoto-
W teatrach Wojska Polskiego, Powszech- cy scenicznej znakomity artysta i reżyser A- wanych prze~ siebie ulotkach, nawołującyc~ 

nym TUR i Kameralnym zakończył s:ę sezon. leksander Zelwerowicz, ,,Oświadczyny" Cze· do obalenia republiki, nadużyli nazwy Partu 
a przerwa wakacyjna potrwa do początków chowa i „Ożenek" Gogola, „Szczf)icie Frania" Kom:unistycznej Francji. Prowok•JCJa się nie 
wrżli!śnia. Perzyńskiego oraz „Profesja pani Warren" udała, spisek wykryto w porę. 

W teatrze Wojska Polskiego wystawiono Shawa. Pozost!tły jednak nadal we Francji klasy. 
ogółem 7 sztuk, otwierając sezon premierą Zespół grający w „Profesji pani Warren" które z tytułu posiadania, z tytułu wielkich 
sztuki Otwinowskiego „Wielkanoc"', po któ1ej wyjeżdża z tą sztuką na tournee po Polsce. mofl.iwości finansowych nie zrezygnowali z 
ukazały się „Powrót posła" Niemcewicza, o- zaś artyści v\Tojska Polskiego korzystać bęP.ą podstępnej walki przeciwko demokracji, zwła-
pera narodowa Wojciecha Bogusławskiego z zasłużonego urlopu. szcza, że - jak wykazało śledztwo -- nil.i 
„Krakowiacy i górale", „$luby panie6;;k;@ prowadzq do gen. de Gaulea, męia opatrzno· 
Fredry' b"J·l<a dla dzi"oci soWieckiego i·Jis<t;:ra Teatr Kameralny zaprezf!nłował dwie ko-

1 
f k .. 

" ,.. d. Sh M j B b " " ż"ł · t ściowego reakcji nie ty ko ranr.us tej. ''Dw~nas'c1·e m1·"'sięcy", ,,Celestyna" de RoJ·asa me ie awa: " a or ar ara oraz „ u nie z 
" "' · b h t " · k t k A h tli g..t tka To są jedni tradycjonaliści: kastetu, mor-1. ,,Burza" Szekspi·ra. . . 1 o a er , cie awą iZ u ę n u a „ !'o - . d d . 

1
., 

· " t k a d i. N'· · du, pożogi, spisku i po stępu, tra yc1ona 1su Nl.eoczek1·wane powodzenie ,,Krakowrnkow. llle • szu ·ę z mor owaneso przez 1emcow 
ł d t Isk . T d „ a G · y ucisku i ciemnoty, abśkurantyzmu i wojny. Gd db t · t h d · h k f ·· i górali", nie schodzących z afisza blisko P. tęc m 0 ego au ora po 1ego, a eu„z a1c 

Y na o . y e.i w yc mac on erencn miesięcy, nie pozwoliło na realizaci·ę pro,ek- „Homer i Orchidea", „Szklaną menażerię" Wi· Istnieją jednak inni trady-::jonaliści, trad\" 
pr-1sowej w Waszyngtonie jeden z dziennika· liamsa i wreszcie „Miasto w dolinie" Priest- cjonaliści walki przeciwko upodleniu i nędzy 
rzy zadał min. Marshallowi pytanie w spra· towanego na ubiegły rezon repertuaru. I człowieka, tradycjonaliści po>tępu i wolno:ic„ 
wie masowych aresztowań i lerroru w Grecji, Teatr Powszechny Tl!R "".Y.s.tav:lł „Srary eya. . „ . „ którzy walkę podejmują nie o nasła dnl11 
·meryk&ński sek.rPtarz stanu odpowi~dl':iał,. ie I clworek':. Ważyk~, komedię BI.izm. s~ieg.o „Fa~ j T. eatry ,,Lutma 1 „Bagatela grają bez wczorajszego„ ale są wszędzie tam, gdzie czło· 
„je~t to pr;iblem we;męt;zny., Greq1, ktory , pa'?lazy • w ktorym obchodził 50 leci,e pr.i. przerwx. t wiek uciskany walczy o wolność. Zbliża si' 

r 
I stulecie Wio:my Ludów, gdy demokraci wie.1t 

n Z. Wl• erc ... 1· .ad~1.,,..,,,~m w 1· e dz y krajów przypuścili szturm do twierdz absolv '- tyzmu, przemocy i ucisku i walkę tę lud zaw 
sie toczył nie w podziemiach i drogą podstę 
pu, ale zawsze jawnie 1 z dumnie podniesioną 

Radzi· ecki film/ o , wialowy gło~dy tradycjonałisci pierwsi powołują stę 
na przywilej posiadania, gdy patriotyzm po1-Film oświatowy zajmuje wybitną ooz~cję w do· W filmie „Cudowna Gryka" zobaczymy wyniki ski~. „W górach Tian-Siun", film „Poró~ bez- mują jako pakt i sojusz z wr<>gami ludu i si-

ro~ku '''spólćzesnej kiMtnatllgpłfii r~lbieckiej. Pll-1 pracy radtieckich ~ele~cJ?nistów (~~turnic:y), :łyn boi~!~ szkół nakręca sie sp&cjalhą kroniki! fllmo- łami wstecznictwa, obóz demokracji podkrełla 
my naukowe, filmy dla mkidzieży, filmy oświatowe nych obecnie na cały 5.wi&t: ~rzy 1

. mow~,ul~n eg: wą. Młodzież ~21tolna ZWil\:lkU RadZiecbl)go regu- swóją wspólnótę międzynarodową z wszystk1· 
cieszą si~ w Zw1ą2k11 Radzieckim stalytn p'lwódze· obrazu przez wy~wornię . filmow mtkroskJp l yc ' Iarnie ogląda na ekranie najnowtlze 11.m'nery tej mi czynnikami póstępu w walce o lepsze ju­
niem i są wyświetlane na terenie całego Zwla.zku użyty został st'dcialńy aparat z. mechanizme~ ze- ciekawej gazety filmowej. JW< dotąd ukualo slę tro. Jeszcze raz stą.nęli w jednym sz~regu ge­
na notma!Mj (szerokiej) jak r~ż wasklej taś· garowym, który bez przerwy filmował stoptuowy ponad 210 numerów „Pionerii" - raciziecltiej kro- l'lerał, fabrykant i obszarnik .prżeciwko !udo,,. i 
mie, która obecnie coraz więcej roŻ'p-Owszedinia s!ę rol!fwój roślin ekaperytnentalnych. _ nik.i ftlń'towej dla dzieći, o bO'!latej l barwnej treki. Prancji, 11.le nauka z tych doświadczeń moie 
w praktyce radzieckich kiMwych brygad oświato· Wl!~ód tematyki filmów: oświatowych majduje· Kronika zawiera ftagmei:-.ty z życia ~'J~de~o, z być tylkó jedna: j!dnoić obozu demokracji Wł 
wych. my wiele tema tow o domosłym znaczeniu. Poru- dz1edzm;Y. sportu, geografu, kadty z dziedziny nau· Polsce czy Francji we Włószech czy w <!ze· 

W radzieckim filmie oświatowym, któllr.ometra· 
żowym, przeważają filmy z dziMz1ny prz'yrodo· 
zttawstwa. Na wy~okim póziómie znajdują się fil· 
my z zakresu botaniki, zoologii jak również z di:le· 
dziny Innych nauk. Właściwie mówiąc nie ma ta· 
kiej dziedziny wiedzy, do której nie w-kradłby się 
obiektyw krn0operatora. Ostatnio wydany kat&log 
radzieckich filmów oświatowych liczy pl'2es:tło 200 
stron drobnego druku. 

Je<lnocześnle z filmami krótkometrażowymi po­
wstają filmy ośw:iatowe jak również i tamy spec· 
jalne, naukowe, o metrażu średnim jak I długim. 
NakrEi;ca sie filmy długości do 8.000 metr.'rnr, na· 
kręca się obok nich również filmy-lifitJuty, dh:go· 
ści zaledwie 100 metrów. C7as wyświetl11nia ta· 
kiego filmu wynO!i od trzech do pj~ciu minut. 

Polski Instytut Filmowy, dział filmów oświato­
wvth, w roku biezącym sprowadzi do P-0lski wlęk· 
ssą ilość kopii rad:cieckich filniów oświatowych. 
J'-k nas poinformował dyrekto» Instytutu Filmowe· 
go, oh. Nowicki, do Polski juź nadszedł pierwszy 
transp<>rt tych filniów. Już wkrótce ukażą się na 
polskich ekranach ciekawe filmy przyi:odnicze I 
naukowe, jak: „BrdJila Kaspijska", „Kraina Słoń­

ca", „Enisej", ,,Wszechświat", „Serce człowieka", 
, Tańce ludowe ludów Związku Radzieckiego' i in­
ns. Polski Instytut Filmowy w ł.od!!ii znajduje się 
w stałym kontakcie z orzedstawiclelem radzieckie­
go przemysłu filmowego, który przyrzekł Instytu· 
towi Filmowemu jak najdalej posuniętą wspó!pra• 
cę bratnich kinematografii słowiańskich. 

Do filmów oświatowych zaliczyć należy rownleż 
filmy o charakterze ogólno-wychowawczym oraz 
ksztalc4cym. jak na przykład filmy Dełnometra­
ż6we „Biały Kieł' (miał na ekranach Polski rekor· 
dowe powodzenie). „StaTy Uzbekistan", „Piękno 
malarstwa rosyjskiego" (film kolorowy) i wiele In· 
nych. 

Obecnie ukazało się kil!>a filmów z serii „filmy 
o narodach słowiańskich". Na polskim ekranie już 
wkrótce zobaczymy najnowszy film z tej s!tii -
„W górach Jugosławii". W tej sainej serii ukaże 
s;ę nil kranach światowych radzltckl reportaz fil­
mowv n Polsce wso6kzefille.i. 

szane w nich problemv energii alotnówej, dziala- kowo-osw1atoweJ. h ,
0

' ·· ·ed ..,.' ·edność te"' bozu m że 
nia radaru, zagadnienie fal ultrakrótkich i wiele Spo$r6d filmów oświatowych produkcji rad.ziec c 05~ ~acJl, j yuie .J "~ •0 0 
innych. Obok filtnu „w głttlli motza", znajdujemy ki~j, wyświetlanych u nas w Pol&ce, wytółll'lić na· 1 połozyc. kres tradyC}Orn ws~eezn~ctwa,. któi:e 
film „Lotn!ctwlJ myśliw•kie" (O t\owóćz~snym sa-1 i~ży pi<lkny film „Prawo wielkiej miłości". Film ten we ~rw1 i wl\~ce pod~t~PMJ widzą jedyme 
molocie myśliwskim). film o ·sporciEf wysokog6r- uzyrrkal w roku ubleglyn'l na11roi1~ h\'li•nia ~ta!ll\I!.. spełflll'mif swoich z~m1ar6w. . 

Odwieczna fródło energii I ciepła 
'. 

Po·ltt9G życiodajna słońca 
co wiemy o tym gigantycznym ognisku nieba ? 

Lt1dzko~ć od najdawniejsiych czasów eta· jut zresztą przez hieszpańskich astrblógó~ są tak ogr6tnne, że trzebaby naszą kulę złe!Tl 
czała gorejącą kulę słoneczną boską czcią, a przewidziane, Jainajc<'!ycy uWil!rzyli w nieogra- ską powię~szyć milion tr-iysta tysięcr razy. 
kult ten przetrwał barr:l.zo długo. Egipcjanie niczoną władzę przybysza i zgodzlli się da· aby mu dorównała. Nie można dókładnie u­
we wszystkich świątyniach umieszczali sym. wszystko, czego żądał. stalić temperatury gazów, które je tworzą, al{ 
bal tarczy słonecznej, w sploc:ie dwóch węży, Dziś, mimo, że nauka bardzo poszerzyła na- na samej tylko powierzchni wynosi ona okołc 
czcili je Grecy, Druidzi, nisko kłaniali się słoń szą wiedzę ó słońcu, chwile jego zaćmienia' są 6.000 stopni Celsjusza. PrOfesor angielski, A. S 
cu Indianie. bardzo przykre. Ciemnieje niebo, zapalają się Eddington w swych obliczeniach doszedł do 

Wszystko, co znajduje się na ziem.i. słońcu gwiazdy, gorejąca obręcz uk11zuje się wok6ł Wftil!lsku, że .temperatura wewnątrz słońca nie 
zawdzicza swe życie, ciepło i światło. Zaćmie- jasne przed kilkom.a tninut&mi &:u!i. Człowiek ntoże być mniejsza, jak 40 mil:onów stopni 
nia słoneczne, obserwowane już przed wieka- zdaje sobie wtedy sprawę, źe daleko mu jesz- Dzięki temu, że masa sło11eczna jest tak nie· 
mi wywoływały strach i panikę, służ~c jedno. cze do opanowania sił przyrody. słychanych rozmiarów, !lila orzyciąganla jes1 
cześnie ówe.._zesnym astronomom i uczo.-1ym za · Cóż by się bowilm stało, gdyby 21ga11ła nag- o wielę wyższa, niż ziemi. Sto kiloqramowv 
potężne narzędzie ich władzy. W starych kro- le ogromna masa rozpalo1\ych gazów. Odczu- ciężar na ziemi ważyłby na słońcu 2.800 kg 
nikach chińskich z roku 1952 nrzed naszą erą libyśmy to bardzo szybko, mimo, że · słońce Trudno wyobrazić sobie, jakby mógł porus~ać 
można znaleźć szczegółowy opis dnia, w któ- oddalone jest od ziemi o 149 .niliónów .kilo· się człowięk, ważący o.k6JQ 2.000 kilogramów. 
rym zgasła kula słoneczna. Najsławniejsze za. IJl.et~ów. ~ocią!J dla prz7byc1a_ ~j odległości Niespożyta energia słoneczna do tej pon 
ćmienie słońca w starożytnosci w roku 585 musia~by. JE!cha~ 175 lat, J,ednak ś~!a~ł.o po~o nie została jeszcze należycie przez człowie;.;.c 
przed naszą erą spowodowało zaniechanie nywu1e Ją w ciągu 8,5 mmuty. Po kilku więc k t W nr . b k . · _ 
wojny między Medyjczykatni i Lidyj.::zykam!, minutach- ogarnęłaby nas g~ębóka bezksif:ŻY· wy orz.ys ana. s~e . ie pro y s U}'lalU~ za p, 

. . . . cowa noc, rozjaśniona słabym odblaskiem mocą. luster promieni słonecznych zawiodły , 
przekona,a.ym1, ze to kara meb1os za przelewa- . . d T . t .,.1 b t nie pr<1ekracząly 3 prócent ich wartości Trze nie krwi. gw1a~ . emp_era ura ~ac~-. ~ y w zawro 11ym . _ . . . • . . -

. . tempie opadac. Po iak1ms czasie.i po kilku ba Jed11ak w1erzyc, ze k1edys do1dziemy do 
K~lumb, ktoiy ~ 1504 roku znalazł ~ię na dniach lub tygodniach nie byłoby życia roi· tego, a najtańsz& i najpotęiniejsza eM!'gia sło· 

Jamajce, z~pow~edz1'!1 wrogo uspo7ób1on~ 
1 
linnego an~ zwierz~ce~o. zam~rzłyby rzeki. a nec:ma \:>~dil~ 9ł6wnylti motorem, port1siają· 

tubylcom, ze o ile nie ciostarczą mu zywnośc1, o~eany zm1e1ulyby się w pet~?tM l<)>dowce. cytti w~zyatl1ae wyncilstki i oiywiającym na-
zaasi słońce. Gdv nastąpiło zaćtnienie. dawno Słóńee j~st wielką pMęq-. Jego wymiary sze życie. 

• 
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Nara dy wytwórcze dźwignią p·ostąpu 
Dlaczego w przemyśle .pomija się tak „ ważną metodę pracy? 

Ilekroć zadajemy w fabrykach pytanie, jak 
..:6zlałtuje się współpraca dyrekcji z radą za­
ldadową, otrzymujemy odpowiedż, że dobrze, 
znakomicie i, że po prostu lepiej być nie mo­
że . 

Niestety, za tymi słówkami kryją się różne 
niekorzystne zjawiska i zaniedbania. Frazesy 
te niekiedy są tylko barwnym frontoile:in, u· 
krywającym prawdziwą pustkę. A jeżeli zda­
rzy się, że spotykamy się z odpowiedzią ujem· 
ną, to i tak rzadko kiedy gfosy krytyków ude· 
rzają w sedno. Najczęściej kry.tyka taka jest 
nietrafna lub jednostronna. 

Niedawno mieliśmy sposobność być na na· 
radzie wytwórczej w jednej z poważni.ejszych 
instytucji w Łodzi. Cóż z tego, że' dyrekto~ 
postawił szereg słusznych zagadnień, cóż z te· 
go, że zwrc)cił słusznie uwagę na wiele nie· 
d0ciągnięć i braków? Skończyło się na tym, że 
po przemówieniu dyrektorn podziękowano ze­
branym i narada została zamknięta. 

Nie ulega wątpliwości, że brak dyskusji, 
brak wypowiedzi ze strony ludZi znających 
teren i rzeczy przyczynił się do nlezałatwie· 
nia wielu spraw, które w wyniku wymiany 

zdań mogłyby zostać całkowicie w~·jaśnione. 
Na obniżenie wartości naradt wpłynęło 

i to, że nikt wie spośród zebranych (a każ­
dy z nich reprezentował poważny odcinek 
pracy) nie prowadził notatek. Należy żywić 
poważne obawy, czy zebrani spam1ę_ta.'.i wszy­
stkie sprawy, poruszone przez dyrektora i r:zy 
zostaną one zrealizowane w coaziennej pracy. 

Warto włożyć trud i wysiłek, ażeby nara· 
dy wytwórcze zyskały sobie wreszcie prawo 
obywatelstwa we wszystkich ogniwach nasze-
go przemsłu. r, 

ro!i~ał~n~~e:u fa~:r!~chw;~!~fciy~:,rnif:t~I~ H a n d I a rz ·e_ 'Ir u c ·1 z ny -u· karą n 1·.-przecież przewidziane są przez Dekret o Ra- • ·. . 
dach Zakłado»rych (punkt 5) i przez niejeden 
okólnik Ministerstwa Przemysłu. Mało kto· Ob ' d• k J i da· • bi b · 
docenia znaczenie narad technicznych, w któ· oz pracy za pro u c ę sprze z m ru 
rych powinni brać udział przedstawiciele dy- Os1o:tn.iio peda:wali-śmy o ak<?ii zcrkrojoo.ej wst D~zewc.e, po.w. Skierniewice t Sobina 
rekcji i przedstawiciele robotników, a nawet . k lab k t' „ t J!lllkOWskw zam. w GłownT- e, p·•zy ul. K,...;im' ~-e-~ cała załoga. na se&rokq skalę p:rzec:tw o „ ry an om .., " ...... „ 

A przeciez w każdym za'kładzie pracy jest h~dlarzom bimbrem na terenie wojewódz- rza Wielkiego 1. 
wiele zagadnień, wymagających wyjaśnienia twa łódzkiego. Adam Kner, zam. we wst Skaraki, pow. to . 
i przemyślanej decyzji. O ile łatwiej można W S'Zeregu miast i O·s!edli podłó<;izik:ilcłi bim wilc:z, ukcuc:rny został za pędzenie btmbru rooz-­
byłoby przeprowadzał w fabrykach racjonaH· bro·wnfcy -w sposób niiwkiedy bmdz<i prae- nym pobytem-W obozie pra-cy. 
zację i oszczędności, " ile ~atwiej byłoby pod- myślny :11o11;budo.wa:li swe „placówki -pr(c-cy" i WładysłQW Kutllickł. zam. we wsi Huniin, ' 
nieść dyscyplinę pracy i zwalczyć kradzieże, b li t t _,_. . L t .. l k pro pow. Łowicz, U'kar-cmy został 2 mtest-zn""" o ile słuszniej zostałyby rozwiązane różne za- Y' W s an e p0'ui..ies„ swą rucim.e 9 q " - „- ·z·-
gadnienia organizacyjne, techniczne i produk- aukcję", 'dolewając "do bimbru kwas solny, pobytem w obo,zie procy. 
cyjne, o ile wyżej stałaby higiena i bezpie- kmbid !itp. Zu spmedaż bimbru je-dnomiesięcz,nym po­
czeństwo pracy, gdyby każda poważniejsza Obe>onie na wniosek Delegqłury J{<J!l?lisi1 nytem w obozie pmcy ukaroni zostali: Fran· 
sprawa była uprzednio rozważona zbiorowo na Specjalnej w Łodzi następujący „wybttniejsi" clszek Sobczyk, zam. we wst Lipce, pow. 
naradzie technicznej. ·producenci btmbru sk-a:za.n:i zostalt na pobyt Skierniew.k:e oraz Konstancja Langosz, zam. 

Nie o wie'l.e lepiej przedstawia &i'ę spra• w oboz.ie pracy: • w Sl<lemiewfocrch pny ul. No.wobielawskiej 
wa w wyższych ogniwach hierarchii urzerny- Stanisłąw PawłQwski zam. w Seroku pow. n-r. I. 
słoWej. Kierownictwo zjednoczeń, dyrekcje łoWiic:ki, ukaro.n.y z.o.stał 8-m:iesięozn-Ym ob'o- Surowe kary, które spadły n1a trn'ctctelii, 
bran:!:owe najczęściej w ogóle nie ZV{ołudją na- izem pracy. . będq niewątpliwie powat21nYm hamulcem w 
rad wytwórczych, a jeśli do nich docho zi, to . . , . _ . . 
nie zawsze wyniki prac tych narad są odpo: . Ka!.rq 6

0

-ChU miestęcy obo.zu , p:r,a:cy dotkmę- , up1awianiu b1mbrowmczeqo procederu. 
wiednio wykorzystane. c1 z.os1alll!: Władysław Szcz~paniak, :rom. we . (DZ.) 
l'.;<f lJ ll l ll l lll lll lll !lllll lll lll ll l lll lll!llll l ll lllll ll Ullll lll ll lllll ll lJl lllllll!l!l lUl ll lllllll/lł lfl/ll l lllll ll l ll lll llll ll lJl l llll ll l lll~lll!lflillll ll l lllll l hl lll H l ll l lllll l!i l li • l1 jf !llllH~llll•ll 1til l lll illlłllll llłllllllllłlll il lllllll !lllłl ll lllllll ll l l ll ll llllllllil lllllłlłlll lllllł l llllłllłl ll l ll llll ll lll l !l l lll ll lll llllli lllllil lll lllll l llllll llllll ll llllll•ll1 111 11 1 1i 1 1i 111111111 1 11 111 
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To I OUJO · 

"Krótkie nogi" 
Kołtun jest ŚW1ięcte przekonany f czuje slli, 

w obowią1Zku przekonać o tym współtowarzy . 
s·zy „po mentalności", że przynależność np. 
do Polskiej Partit Robtniczej lub Polskiej Pa:r· 
Ui Socjalistycznej chroni przed najbardzie j 
przykrymi kon.sekwencjami. 

Ta wspólna pewnym ludztom psrchoza 
„nietykalności" pmtyjniaka: wyrcrża się 
często wśród tych kół pow!aa-zanym zdaniu: 
„Ntc pan mu nte z-robi, to jest partyjnfak", 
albo: „Nte warto z nim zaczynać, moja pani. 
bo o·n należy do partii. Z takim nigdy się n1e 
~ygra" albo: „Wtadom~, temu to jest dobrze, 
nctlęiży p•rz&ei.&ż do pa.rtit"„ I tctk dalej, t tak 
dC!llej„. 

Na tle tych wypowiedzi nieprzynalefuo6ć 
do pcr.rtii byłaby pewnego rodzaju dofoowol· 
nym męczeństwein, oddantem sfę oezbron­
nych. l!cr OJ!oak! bezlitosnego prawa, gdy tym­
cziasem przynale1żność pa:rtyjna miała być 
symbolem bezkarności, nietyka!no.ści i innych 
tym podobnych „oścł'.'. 

Plotkt i fcrł-szywe „przekona:nta" majq 
wspólnq cechę - to jest krótkie nogi. 

Życi.e codzienne, nasza rzeczywistość szyb 
ko ~ynią kres pochodowł plotk!, rozbijaja 
monto~e przez reakcję „optn1e" i „sqdy". 

Otb pat1iia naS1za przed niedawnym cza­
sem znów dała j-eden z licznych dowodó,w, że 
nie bierze w obronę łajdaków, którzy naduży. 
wa:jq jej legi~ymacji. Natychmiast po ujaw­
nieniu pieez pracowni1ków Urzędu Bezpte­
czeństwa: afery cynowej i udzicrbu w niej 
Sakl!cińskiego, członka PPR, pferwszy se­
kre1arz komtietu Wojewódzkiego PPR Wy­
brzeiźla:, w imten:i.u partii -zażqdał najostrzejszej 
kcrry dla seubrawc-a:, k~óry wkradł się w sze­
regi pa:rHt Saładński sloo.z1a:ny z-ostał wyro­
kiem Rejon.owego Sqdu Wojskowego w War­
szawie niÓ: ka-rę śmierci, utr.atę pra.w publicz · 

Przuje ... ne z pożqteczn~~ :~h, honorowych 1 kon-tt-s<katę całego maia:!-

N a marginesie wspólnego zebrania PPR i PPS ~~i;;~SJ~~~5:;g1~ 
W ty ch dniach odbyło się zehravie Komisji czej, 2) Raz w miesiącu wspólne zebrania kół 

porozumiewaczej PPS i PPR dzielnicy Prawej fabrycznych i instytucji, 3} Stworzyć komite­
- śródmiejskiej. Zebrani postanowili, że nie- ty antyspekulacyjne tam, gdzie one jeszc21e 
zależnie od jakichkolwiek trudności, jakie wy- nie istnieją, 4) poinformować o powyższym 

sekretarzy i przewodniczących kół PPR i PPS, 
łonią się w toku dalszej współpracy, należy na najbliższym zebraniu. 5) Ustalono porządek 
w ustalonych wspólnych terminach odbywać dzienny zebrania sekretarzy kół. 
wspólne zebrania komitetów i kół. Najgorętszą dyskusję oraz wesołość wywo-

Po krótkiej dyskusji nad pozostałymi punk- łał ostatni wniosek. - Otóż obie dzielnice Pra­
tami porządku dziennego zostały przyjęte na- wej - śródmiejskiej PPR i PPS postanowiły 
stępujące wnioski: 1) Raz w miesiącu, w zorganizować w bieżącym mieslą~u mec:o; pił­
czwartek po pierwszym odbywać się b.ądą po- ·karski. Drużyny będą się składać z towarzy­
siedzenia dzielnicowej komisji porozumiewaw- szy obu dzielnic. Mają to być wyłącznie pił-

karze, nie należą-::y do żadnego klubu sp1Jrto- sz·echni-a:lt mtt 0 nietykalności 'Partyjniaka. A 
wego. Nawet' wiek tych oryginalnych graczy uczucie zadośćuczynienia, z jakim ozlonko­
też zdstali. ustalony: czołnkowie drużyn muszą wie PolSłciej Pa.rttr Robotniczej przyjęli wyro k 
mieć skończonych 30 lat - granica górna wie- na Seiła:cińskiego, jesa:cze r<tz kompromituje 
ku dowolna... ,reakcyjnych urabtctczy opinit. (DZ.) 

~e~i~~!i}~:~ii~!t!~i:~~:~~:i:e~~l~?~~ ~1L~Ifilf ~:~~,,;;;1·1·i; 
na celP, społeczne. • • n „b..llllllL...~t.111~&;.:l 11 

W ·ten sposób Komitety śródmie_jskiej UW AGA ORMOWCY. 
Pnwej PPS 1 PPR organizują pierwsze towarzy 
skie spotkanie swoich członków, 

. (B.) 

~f~ ! !''.fa Pr~ces Dolewskiego i jego szajki 
~J l~D:ZlE _ we wrześniu odbędzie się w Łodzi w trybie doraźnym 

Zarządzam ćwicz.enia terenowe •bez broni 
połączone z wycieczką Komendy m. Łodzi 
ORMO-wek i ORMO-wców w dniu 3.8.47 r 
godz. 6 rano. Zbiórki „PLAC WOLNOŚCI~ j 
„PLA€ NIEPODLEGŁOŚCI" (Leonarda) shd 
nastąpi wyjazd samochodami na teren W o­
jewództwa. 

Pl!OMEND>.kN'r O'.R.M.O. 
in. J:;odzi. 

- W ostatnich dniach szerokim echem w ca­
łej prasie polskiej odbiła się sprawa wiell<iej 
afer y papiernicze;, która SIWYln zasięgiem 
obejmuje cały kraj. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, Delegatura 
Komisji Specjalnej przt!kazała akt osk.arżenia 
w tej sprawie wydziałowi doraźnemu Sądu 
Okręgowego w Łodzi. Oprócz głównego os· 
karżonego, Stanisława D_olews,ki~go, na ławie 
oskarżonych zasiądzie 15 osób. Proces Do­
lews]o.iego i towarzyszy odsłoni niewątpliwie 
całe rozległe tło afery. B~dzie to zbawienne 
w skutkach cięcie nabrzmiałego wrzodu. Wy­
s tarczy wspomnieć, że sam fakt aresztowania 
Dolewskiego spowodował spadek cen papie· 
ru o 22 procent. 

Został już ustalony termin tej sprawy. Od­
będzie się ona w trybie doraźnym w dniach 
od 25-30 września br. Rozprawie będzie prze· 
wodniczył sędzia Zawadzki. 

UWAGA KOLPOB'l'EllZY KOŁ D~lELNICY 

------. Jednocześnie do wydziału doraźnego Sądu I Łagodny wyrok ZA'PISY D6 W.S.G;W. 
Okręgowego wpłynął drugi akt oskarżenia, Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego 
sporządzony przez Delegaturę Komisji Specjal· Okręgowy Sąd Karny pod przewodnictwem w Łodzi ogłasza zapisy dla nowowstępujących 
nej w Łodzi. Mianowicie, pracownicy Państ- sędziego Garu~a .rozpatrywał s1na~ę ;\nny kandydatów na rok akademicki 1947-46. 
wowych Zakładów Dziewiarskich _ dawniej Worker, oskarzoneJ o zdradę narodu z panstwa Podania o przyjęcie na I rok studiów, win· 
„Otto Hau" samodzielnie uprawiali pródukcję polskiego. . . ny być złożone w nieprzekraczalnym terminie 
przędzy perlonowej na fłrenie fabryki. Wyko- ~ roku 1942 oskarzona "!' Konstan~yno~1e od dnia 15-go do 31-go sierpnia 1947 r. 

. . . . bez zadnego przymusu przy3ęła volkslistę 1e- , Podstawą przyjęcia na I rok studiów jest 
ri:ystywah om w _tym celu ur~ądzem~ 1 .ener- dynie dla osobistych korzyści. Podobnie jak egzamin wstępny na wszystkich wydziałach · 
!Jlę elektryczną Panstwowych a~ładow 1 wy· . inni volksdeutsche, przyczyniła się do osła- a) pisemny - na temat związany z kierunkie :TJ 
produkow~ne pończ~chy sprzt'!d~h .na wolnym hienia elementu polskiego na ziemiach okupc- studiów, b) ustny - "Z nauki o Polsce współ­
rynku, dzieląc zyski między s1eb1e. W ten wany ch, wytwarzał się bowiem w ten sposób c·zesnej. Na wydziale przemysłu rolnego obo­
sposób działali na szkodę interesu publiczne- .sztuczny stan fakty czny, jakoby wi~kszość wiązuje egzamin z matematyki, Szkoła posiada 
go. „Produkcja" ich, prowadzona bez zezwo· ludności tych ziemi stanowili Niemcy. następujtice wydziały: rolny, ogrodniczy, prZP ­
lenia <!.Z.P.W„ trwała 6 miesięcy. Oskarżał prokurator Grębecki, który w swo- mysłu rolnego, spółdzielczy i agronomii spa• 

Na ławie oskarżonych w tej sprawie -znaj· 
dą się: Czesław Ławnicki, Seweryn Gawry­
szewski, Eugeniusz Krysiak, Henryk Szxmczak 
i Aleksander Kosman. 

GóBHA PRAWA: 
O godzinie 18- ej SzkGła OHc. MO. 
o gominłe 17.30 I. Barlj.cki. 

I 
ŚRÓDMIEJSKA LEWA: 

O godirlnie 13,30 t. Edel~c:u'l Gtbel, Sll~ital 
Ub. Spoi. 

O godzłnie 13„ej f. Margulia Wólm~, f, 
Brcun. 

O godzinie 14-ej koło IV Gaimwnf. 

ini przemówieniu podkreślił, że oskarżoną po- łecznej. 
winna spotkać surnwa kara, aby odd!ić hołd 6 · · 
tym, którzy w obozach koncentracyjnych cier- DYZURY APTEK 
pieli właśn.ie za niepodpisane volkslisty. . . . . . . • 

Sąd skazał ją na 3 miesiące aresztu, zali- DZ'lsi-ei~eJ ne><;r dyzuru,1ą następ.u1ące ap ~ek1: 
. . . • d .1 Chądzyńsk1e1 {P1otrkowsk11 165), Głuchowsk,e'.~o 

czając JeJ areszt .tymczasowy oraz z~rzą ZI (Narutowicza 6), Wójcie-kiego (Nap.iórkowskiego t1\ 
utratę praw publicznych i ob-y.watelsk1ch na 'Kowalski~go (Rzgowska 147), Kahane (Limanowsk'"' 
okres 2-ch lat. go 80), Malczewskiego (Sródmiejska :M), Smol An·„ 

Prokurator zapowiedział kasację. · (Karolewska 48). 

Pol.1k0, operetf(o c:ze.1"iego kom•ązytora 

,,Polska . Krew" w Luln~ 
STAROMIEJSKIEJ? SRóDMIEJSltA PM.WA: 

Operetka . czesk i.ego kompozytora, Oskara 
Nedbala - „Polska krew" należy do nielicz­
nych, słowiańskich utworów operetkowych. 
Jak wiadomo, dziedzina operetki stanowi nie­
podzielnie królestwo mniej lub więcej zniem· 
czałyć!h wiedeńczyków. 

bę (artysta Koszela), jego swawolną córkę 
(Helena Makowska) oraz wesołego fircyl:·i 
Bronisława (artysta Sawin). Niezrozumiałe j•?st 
ujęcie roli matki przez D. Lubawską. Przeciei 
to typowa dla operetki komiczna postać „me· 
musi". Zbyt młoda i mało charakterystycw;; 
powierzchowność wpływały na zatracenie 
właściwego komizmu. Z werwą grała i tai\ 
czyła B. Halmirska. Banynie wypadły ewol1.1 
cje taneczne. W sumie - niefrasobliwe i ko· 
lorowe widowisko, utrzymane w należytyr" 
stylu dobrego, operetkowego smaku. 

We wtorek S~go al.et~nia o gódzinle 17-oj o godrinle lł-eJ f. „Im~ 
w lokalu własnym przy ul. .N'owomlefslUef 6 
Cdbęclme eię aebranle kolporterów wuystkł«:h 
k6ł StaromleJakief: Sprawy btrrdzo waine. O· 
beenOść oboWfązkowa. 

ZEBRANIA KOŁ PPR 

W ·dniu d%isieJsąm odbędą •łę żebrania 
lióJ w n.ustępuJqcych dzielnicach: 

STAllOMJEJSJ[Ą: 

o goclzłllie 14.ef Narottowy Bank Polski, 
Drukarnia MB'P, Wydiled KomunikaeJi dmeli'll­
ca I. 

O godzinie 15·el PUR. 
O godzinie 17-eJ Kslqtka Hr i, ZWZWM. 
O godzinie 13-ej Szkoła Prawnicma.. 
O godzinie 13,30 Vnqd Stanu Cywilnego. 
O godzinla 18:-ej _Dytekcfa Losów PaJ\stw. 

o godzinie 16,30 f. lUstrcnn. JAł.UTY: / 
O godslni• lll·eJ zeb1c:mie terenQwęao ko~ I O god:dtile 13-eJ f. „ltzefcrk" - o goilziąie 

la Chofny. lł•el zebrctńlc kOło: terencwe(fo „tałtl•n.lec", 

W „Polskiej krwi" , pomijając typowo ope­
retkowe i dość błahe libretto, szc21ęśliwie i 
hatmonijnie motywy polskie są poprzeplatane 
z czeskimi. Niektóre melodie są oparte na cie· 
kawych, niefrasobliwych i nieskomplikowa­
nych momentach folkloru muzycznego obu 
bratnich, słowiańskich narodów. Operetka po­
siada w sobie dużo świeżości i, na ogół, od· 
biega od wiedeńskich szablonów. 

Czeski utwór został oprawiony przez „Lut· 
nię" w barwne, utrzymane w polskim stylu 
ludowym, efektowne ramy. Na uwagę zaslu· 
gują kolorowe kostiumy oraz dekoracje, zwła­
szcza z II i III aktu. Z w ykonawców należy 
wyróżnić styloweao, starego sarmatę Zarem· 

Czeski utwór w wykonaniu polskich aktr 
rów słusznie zaintere!lował przedstawidr:l · 
bratniego narodu słowiańskiego, którzy przv 
byli na jedno z przedstawień. Przypuszczam'' 
iż zainteresowałby się przedstawieniem i szer­
szy ogół czeskiej publiczności, gdyż ~aEV 
spektakl jest namacalnym dowodem zacieśni ,, 
jącyl:h się węzłów przyjaźni. (espe) 

/ 
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Utrzymujemy czystość 
w naszych szeregach 

Uchwałą. Zarządu J\1iejs.kieiro ZWM w 
Lodzi zostali z organizacji usunięci kol. 
kol: Da,Jbkowski Henryk, Spyc&ała Wie­
sław, Promiński Tadeusz, Sokoliński Zy­
~munt, Stoińs1ki Kazimierz, Lasocki Jan 
- członkowie Dzielnicy śródmiejskiej-
Lewej. · 

Jest fo fakt, który dotrzeć powinien 
do wszystkich komórek organizac.U łódz­
kiej t znaleźć należyte z.rozumienie, Or­
~anizacja nasza po~vstała z najle·pszych 
tradycji narodu p-0Jskiego ł młodzieży 
v·olskiej. Położyliśmy i kładziemy wie· 
le ofiar oraz wysiłków dla Polski Ludo­
wej i tym właśnie zaskarbiliśmy sobie 
miłość i zaufanie klasy rob-Otniczej j ca· 
te.go społeczeństwa polskiego. 

W tros-ce o dobre irnie naszej organi­
zacji, przez pamie,ić na tych, którzy swo· 
fo miotle życie oddając, wzmacniali i ce· 
mentowali nasz Związek, nie Pozwolimy, 
aby stał sie on przytułkiem dla tych, któ­
rzy • -0r~anizację traktują jak-0 miejsce róż­
nych demor~Iizatorskich wyczyn6w. f'akt 
usunięcia z organizacji mówi sam za sie­
hie, Jesteśmy organizacją ide-0w-0-wy­
chowawczą,. 
· Łączymy młodzież w swych szeregach 
po fo, aby ją wyclrować na 1nawy.ch i 
twórczych obywateli Polski Dem-0kraty­
cz11ej. Usuwamy jednak i będziemy usu­
wali tych, którzy nie zroz.umieli naszych 
intencji i uparcie trzyma.fa. się swych na­
łogów i starego trybu życia. Za drogą­
;jes t nam nasza organizacja, zbyt wielkie 
;i;adania ma do spełnienia, byśmy oozwo­
lili rozkładać i obniżać jej poziom. W o, 
llarciu o zdrnwą. i PostęPową młodzież 
organizacja nasza wypełni te zadania, 
któ-re nałożyła na nią historia i przysz. 
!ość Ojczyzny. 

Henryk Lewandwski. 

"'· J. „ I 
N•r. 2Ij 

Cl • . 

Zyc~ e · pr ca na kursie szkol~niowym 
,,Szk.olniacy'' .f"odzcy w Sopocie 

Gdy na kurs szkoleniowy dla śreamego wielkie, zielone kontury amerykańskich na- Coraz to więcej namiotów w lesie .i com~ 
aktywu szkolnego Z.W.M. w Sopocie przyje- miotów. Było więc już gdzie ułożyć nasze to więcej głodnych gąb nakarmić musiała na· 
chała łódzka grupa (25 osób), z pozostałych cenne, a bardzo strudzone ciała. Pod wieczór sza „mamuńcia" (popularna nazwa naszej ku· 
uczestników kursu nie było jeszcze nikogo. zaś, wtedy, kiedy wszyscy śmiertelnicy jedzą charki). 
Ale to, że nie było nikogo, nie stanowiło jesz- normalnie kolację, cudownym sposobem Obóz nasz teraz przedstawiał sobą ą.ppraw­

cze rzeczy najgorszej. O wiele gorsze było to, (przy naszej i b. sympatycznej kucharki po· dę imponujący widok: 25 wielkich namfol·ów, 
że nie było również niczego. mocy) wyczarowano obiad. ustawionych równą, kwadratową ścianą wo-

Jed .enia nie było, gdyż kuchnia nie spo· Tak zakończono ten pierwszy, pełen · wra· kół trochę mniej zadrzewionej płas::;czyzny. 
dziewała się tak wcześnie żadnej grupy, na- żeń dzień pobytu w Sopocie. na której się odbywają apele: rann7 i wie-
miotów nie było, bo nie wiadoma z !akich A potem to się już rzeczywiście potoczyło. czorny. W samym zaś środKu, t11ż Pł"ZV ma-
przyczyn nie dotarły jeszcze z \Varszawv itd. Na drugi dzień już od samego rana za· szcie sztandarowym, stoi namiot komendy. 

Nie ma sensu zresztą wyliczać tego v.rszy- częli się zjeżdżać uczestnicy z całej Polski. A urządzenia to już mamy zupełnie ~uksu-
stkiego, czego nie było. Ważne jest, że była Kraków, Szczecin, Lublin, Warszawa, Biały- sowe! Po prostu „Grand Hotel!"' A więc: w 
jedna rzecz: przyjemna świadomość, że „ja· stok itd. umywalni (to nic, że pod gołym niebem) -
koś tam będzie"' i że wszystko ,;ię zrobi. Mimo straszliwego hałasu, '•tóry stwa1zał bieżąca woda, ' doprowadzona rurami aż z na­

Na razie - natychmiast po pEyjeździe - pozory nieładu, wszystko odbywało sie spra· szej willi, w każdym namiocie światło elek­
całe bractwo rzuciło beztrosko swoje „cmchv" wnie. Każdy nowoprzybyły uczestnik był r.a- tryczne, a wielkie 10-cio lampowe radio usta­
w kąt i truchtem pobiegło nad mo:-ze. · tychmiast przyjęty i rejestrowany w siekre· wione w namiocie komendy, natlaje wzez gło­

A potem rzeczywiście „zrobiło się". 'v\7 pięk- tariacie, każdy był natychmiast ~ierovrnny do I śnik w wolnyc:h chwilach prz.yje~ną i;iuzykę . 
nym, o 150 metrów od naszej willi położor.ym naszego „maitre d'hotel" - t.i. wvbranego Ale nasz Osrodek składa się me tylKo z o· 
lesie zaczęły w szybkim tempie wyrastać spośród uc;:zestników kursu obozowegó. bozu. To jest właściwie tylko cia~o. nędzna 
----------..;,~---------------------------.---- powłoka. Serce i motor tego wszystkiego bi-

Kronl8 ka 0rgan1• zacy.J•na· I je t:!e ~~~:!~~ą-si': :~!i.wykładowe i sale 
seminaryjne, tam mieszczą się kuchnla i mc:­
gazyny, kancelaria i świetlica, biblioteka i czy 

Zar•ndu Wo· Z u„„ M w Loda· telnia. Co<:.... I· • „..,. • w 5 minut po rannym apelu zycie Osrod-

\ 1. W Piotrkowie odbyła się uroczystość I 2. Dnia 25. 1. odbyło się w Aleksandrowie 
wręczenia 10.00 -cznej legitymacji ZWM \l\Toj. zebranie aktywistów miejskich ZWM·p. W ze. 
Łódzkiego. Za~zczyt ten przy,padł w udziale braniu brało udział 60 osób. Referat dotyezą­
kol. Millerowi Ryszardowi, pracowniko·Ni hu- cy problemów organizacyjnych wygł.1siła kol. 
ty „Feniks". W związku z uroczystością tą Szwarc, z AZWM „Życie". 
odbyła się piękJ?a. ~a?emia .. . zorgmizowana 3. Dnia 26. 7. odbyła się w Zarządzie Woj. 
p~zez Za.rząd M1~1ski i Po""'.ia~ow}'. ZWM w ZWM w Łodzi odprawa przewodniczących Za· 
P~otrk?":'1e, na ktorą pr.z~byh hcz:u zaprosze- rządów Powiatowych i Miast Wvdzielonych 
m goscie, z przedstawicielem PPR na czele. ZWM -

Zarząd Wojew. ZWM reprezentowała kol. · ·, . . . 
Florczak Eugenia. Po przemówieni,tch wyko· . ~a odpraWle poruszo~o c~ły szere~ na1wa~­
nano część artystyczną programu, na którą me1szych spraw orgamzacy3nych, Jak akc1a 
złożyły się pieśni ZWM-owskie, deklamacje P.R.W., żniwa i dożynki, organiza~ja świetlic 

i dialogi. Uroczystość zakończyła się odśpie- i bibliotek, problemy sportowe, ~·1czasy itd. 
waniem hymnu ZWM. 

ka przenosi · się z obozu do tego budynlfu. 
. Wprost z apelu maszeruje pierwsza grupa 
na śniadanie. Po niej druga, trzecia i cz.wa1 · 
ta. Szybko znikają kromki w przepastnych 
gardzielach naszych „osiarzy" (OSA - ofic· 
jalna nazwa obecnego kursu. Po przełożeniu 
na ludzki język brzmi to „Obóz Sredniego Ak­
tywu"), Trzeba się śpieszyć! Za pół godziny 
rozpoczyna się pierwszy wykład, a jeszcze 
następne grupy czekają na miejsce prz.y stole. 

Nareszcie gwizdek. Trrr!ll „\Vszyscy na sa · 
lę wykładową!" 

Trochę humoru. Gwałtownie przesuwanE 
pulpity ławek i wreszcie cisza. ~:v dzisiej· 
szym wykładzie zapoznamy się z marksistow­
skim poglądem na historię, tzw. materializ-

p r Z e g I ą d P' r a s y 'o d z ·1 e 2 o w ~ 1· :~~le~is:vi~:y~aleni:o~i~~y!~z;:~iicti~: . . . m biany prelegent, tow. 1'., ściągnięty tu ,gwał 
tem" z K.C. P-.P.R. 

Szybko fruwa 200 ołówków po notatniku. 

Nara'dy akt•·wu ZWM •. OMTUR - Problemy wsi· polsk1·eJ· Po 45 minutach - przerwa, a po przerwie 
· ,. znów wykład. Tym razem towarzyszka L. bę· 

Nr 29 „Walki Młodych„ z dnia 3: 9. poda·' czenia agraryzmu na wsi polskiej w przeszło- był wyrazem - jak Wy piszecie - tego eo dzie nam mówiła o „etyce w świetle marksiz­

ie rezolucję narady aktywu Z.W.M-u i O.M. ści i dziś. Odpowiadając kol. Duszy, Stasiak chłopi czują i myślą. Nie ważne, bo i bez a· mu". 
T.U.R„ która odbyła się w dniach 9 i 10 lipca ' pisze: graryzmu cltlop czul to, co czuć musiól - A potem drugie śniadanie i plaża ... 
. br. w Poznaniu. Narada ta po5hrl:i poważne ' ... „Bo cóż - zawołaniem :nobi!i:tacyjnym straszny ucisk kapitalistycznego świata„.„ Wracających po kilku godzinach morski cJ 

kąpieli i plażowania wita smaczny, skłatlaJą 
znaczenie nie tylko dla młodzieży Poznania, ' chłopów do walki z kapitalizmem i dyktaturą Zarzucając agraryzmowi feakcyjnoś.ć Sta· cy się przeważnie z 3-ch dań obiad. 

ole również dla całej młodzieży p.:>lskiej, jest nie był agraryzm, nie była nim zgrabnie na- siak pisze: Grupa dziewcząt, oczywiście, siada do stc 

bowiem jednym z czynników cementujących pisana książeczka, której przypisujecie moc „.„Reakcyjność, która polega na utopijnym łu pierwsza. Trudno. I tutaj musimy pod­

iedność robotniczą organizacji młodzi:~ż 'v:ych, '. rozpalania serc Judzkich, pragnieniem czynów charakterze agraryzmu spowodowanym tym, dać się my - chłopcy - przykazaniom „siJ· 

a tym samym jedność młodzieży polskiej. I wielkich na miarę pokoleń. Co było tym za- że Milkowski, będą aopatrzony w wyma.r20- voir vivre'u„ (umieć źył). 
Oto wyjątek z rezolucji: . wołaniem, powie Wam każdy cl1łop, który nie ny przez siebie cel ostateczny: agrarystyczne Wszyscy już zjedli. Nawet specjalnte utw9 
„„Dla nas sprawa 1"ednolitego frontu ZWM ' słyszał i nieczytał o agraryzmie. Tym zawo- ł - t d al l.ę d • • rzona grupa „repeciarzy". Sala jadaiaa opróż 

R 
. I f t kl b t . spo eczens wo, o erw s o zycia, sprawa-' nia się. A teraz godzinny odpoczyn~. przE· 

1 OM TU r.1edno itego ron u asy ro o m- laniem był głód, była nędza, był brok pracy i dził ocenę światopoglądu robotniczego do fa- t · - k · · k Y' 
c7.e/·, nie 1'est sprawa koniunktury. I OM TUR- brak z1·em1"'... . ~naczony na czy ame pism, siąze , cz wre 

••wcy i ZWM-owcy wychowują się i kształcą I nieco dalej: ustrój lepszy": t1graryslyczny czy marksistO\I.'- obiednią. 
- I · łowej, abstrakcyjnej dyskusji na temat „jaki szcie na pospolicie uprawianą drzemkę po· 

~n słusznej teorii marksistowskiej, n.a w!elk~e~ „.„Także te warunki _ kol. Dusza - a nie ski, a tym samym przekreślił i nle dost:zegł Potem jeszcze 2 godziny seminarium i res1 

!raclycji walki polskie~ klasy. ro_bo!ml'Z•~/ o 1e1 l agraryzm, budziły w mózgach cltl.?pski ch świa- tego, co chociaż Marks wykrył, to jednak Jst- ta czasu przeznaczona na świetlicę, kino, te~' 

, /uszne prawa. Równie drogimi dla ZWM-ow· ; domość klasowa a wraz ze śwhdvmością po- nieje niezależnie od marksizmu: praw rozwo· lub - jeżeli to jest w piątek - na konce· 

ców "jak i dla OM TUR-owców są po.stac:ie Lu· I trzebę łączenia ·~ię w szeregi Ruchu Ludowe- jowych ludzkości. Nie dostrzegać tycl1 sprm1>•, w sI~ej „Leśnej Operze"· O g_odzinie _ 1 O·'. 
·lw iku Waryńskiego jak i Stefana .Okrzei, Sta-, go. One też - nie agraryzm wy;.mc:czyiy cel to znaczy błądzić na ślepo po manowcach, to apel. w~ecz~rny. Po !iPe}u. --: spac! VJiększc 
ni•lawa Dubois jak i Mariana Ruczi•a, Janka lki M hl k' "edz"ały o co się bić znaczy wyzbywać się możliwości skuteczne1· namiotow Jednak me spi Jeszcze. Dh1go , 
,, ' . _. . . . ; d _ wa . asy c ops . ie WI 1 · • . nocy trwają dyskusje i rozmowy. W kori c 
"rasi.ckiego 1ak i . Kostka -~a~ielly . . M.ę ~y na I biły się. O pańskie niwy, o chleb, o szkołę, walki z kapitalizmem, to znaczy oslabrnć siłę wszystko milknie. Trzeba przecież wypoczc 
Illl me ma zasadmczycl1 rozmc. Nie nosząc na I 0 sprawiedliwy ład. I mas ludowycl1, a wzmacniać siłę reak!!ii". ·Qrzed jutrzejszym dniem. Bo jutro wyc1P.: 

naszych młodych barkach złych tradycji roz- Nie ważne więc je;>t, kolego, ~zy ugrniyzm J. R. I le.a statkiem pą Hel! • F. T. 

lii cia ruchu robotniczego, waśni, sporów i sek- Ul ll l il l li l il l ll l ll l lll lllnl l!llll ll l ll lll l lll il l ll l 11 1 r 1 11 1 111u1 !1 1 11 111 1 11 1111 11 1 a 1 11 1 :t1 •1m•1 1 11 1 111'1 1Jl 11~ 111111 1 1 111 i: ir1 111 11M11 1 1' 1 il 1 111 ~1r.1 11 111~11n111 1 111111;,m!llli1llllllłlll~lilttflfł'lll1lllł~ lll11Jłt11tt1l!ll11<lill!t11 11 uw11111 1n1111 11 1i1I:11 lllillllllilDllllil llll il lil l il l lllll l illl1lllllllDllllillUllllilllilill l! ll:l il l lil ill ll ll,l ll l.l l: 1 ; 1 1 1 1 1 

· iarstwa, możemy być, chcemy i będziemy w 
1iedalekiej przyszłości awangardą ideowej i 
, rganicznej jedności polskiej klas:; robotni-

rej, jedności całej młodzieży polskiej, jedno­
ci Narodu Polskiego"„. 

Ciekawy artykuł przynosi Nr 30 „WICI" z 
lnia 27. 7. pt. „Kol. Duszy w pierwszej odpo· 
,. i edzi", napisany przez Ludomira Stasiaka. 

0 st to artvkuł polemiczny na temat ioli i zna-

Na wywczasach 

Poczeka) chwilkę, chcę d zrobić zdj 
icie zanim urwie się linkaw 

li' pel ni luta 
____ ... ____________ ____ 

Budujemy nasz obóz w Dlugopolu-Zdroh 
Przybywamy na m1e1sce około godzin l.7 12 członków wykańcza właśnie stoły do jedzenia I Musimy swym żachowaniem i postawą mo"~ 

w południe. W uroczej kotlince, nad samym na świe;7.ym powietrzu. 6 wysokich palików, ną złożyć świadectwo, że jesteśmy najbr' 

brzegiem Nysy, rozpościera się nasz obóz. Nie na to dwie szerokie deski i stół gotów. 6 pa· dziej przodującą częścią młodzieży, że jeste 

spodziewano się nas tak wcześme i dlatego lików krótkich i deska - gotowa ławka. W my świadomi ·zadań, jakie stoją dziś prze 

nie zastajemy nikogo w obozie. A.le ·o !liiS kuchni uwija się kilku kolegów. Robotę ma- polską młodzieżą.. 

bynajmniej nie zraża. Bierzemy się energ1cz· ją niewdzięczną: muszą szorować kotły i przy· S'tajemy do pierwszego naszego apelu w1 

nie do pracy. Jest nas ponad 100 osóh. Dzie- gotować je do kawy. A kotły są niesamowi- czornego. Jest już gc;idz.ina 11-ta. Uroczy~ · 
limy całość na zespoły, wyznaaamy puszcze- cie brudne. Nie ma drzewa. Skądś dwóch brzmią słowa „Roty„ wśród ciszy nocne), 

gólnym zespołom namioty. Kilka osób wyzna- kolegów ciągnie złamany słup · telegraficzny, tle otaczających nas lasów. Łomocze dum·· 

czarny do kuchni, kilka do prac obozowych. leżący na drodze bez pożytku . . Mokre drze- sztandar biało-czerwony na wietrze. 

Praca w obozie zawrzała. Przyjomnie po- wo pali się z, trudem, jednak koniec końców Zmęczeni podróżą, pracą obozową i wra ; 

patrzeć na spocone od wysiłku tw:i.rze , na mło- kawa jest gotowa. Jemy chleb z konserwami niami zasypiamy b. szybko. W pół godzi 

dzieńczy śmiech, wyrażający swą rndość w i pijemy kawę„. przez nas sporządzo!lą po raz po apelu cisza panuje w obozie i tylko w;· 

pełnym wyładowaniu swej mocy ; prężn,;ści. pierwszy w obozie. townicy dzielnego zespołu 1-go niestrudzcr 

Zjawia się wreszcie komendant obozu. Dzi-

1 

Po kolacji krótkie przemówienie komen· czuwają nad naszym bezpieczeństwem. 

wi się, że tak wcześnie przyjechaliśmy . z za- danta. -Dlaczego przyjechaliśmy na Ziemie ' W . G. 

dowoleniem obserwuje naszą pra.:e.. Kilku Zachodnie i czeao tu po nas spodziewaia sie. 

„ 
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Te efony 

lP.ółkÓlonie Ubezpiecza n· Społeczne I 
f((lmenda Milicji Obywat•elskiej-10-69 
i\l1ejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 

Pożarna - 21-77 
D11·orzec ko'.cjowy Informacja - 10-51 
Informacja Pocztowa - 12-11 

--o --

Dyżury aptek 
Dziś drż11riijc apteka Jaśniewicza, ul. 

Ha bln a 14, tel. 10-63. 
-- o --

Tealr Miejski 

Wzorem lat przedwojenaych Ubezpiecza!· 

nia Społeczna w Kal!szu zorft!n1zowala w ro .. 

ku bieżąicym - już po raz' drugi od :1ko11cze­

j nia wojny, kolonie letnie dla dzieci ubczp11"­

czonych. \V specjalnie urządzonym ogrodzi<: 

J01danowskim ; włornnść Uhszptsc::wlnl Spo-· 
1ec:rnej) orz•r ul. Leqi011ów il2, rńg Poln"i -

znalazło opieką i wyżywienie 150 dziec! w 

wieku od lat 3 do 12-tu - chłopców i dziew-

czqt. 

Sezon og. rkowy- czy zła wola? 
Utarło się powiedzenie, że dla d:ciennik·:r · my więcej. n.i:i: od „szarych żołnierzy" pmtif, 

rzy nadszedł sezon zwany ogórk0wy'Tl , w cza stojqcych przy warsztatach. N!e wystarcży 

sie trwania którego odczuwa sie hr:rk wyda- osiagnąć tytuł ncrczelnego dyrektora, aby 

Pierwszy turnus trwał przez mi e :siqc lipiec 

Dz1ec:t przebywały na pólkolon.icich od godz 

8 do godz. 17-ej Wyszkolony personel Wy· 

chowc:wczy uwolnił ~trudz0ne pracą matki od 

opiski n(rd dz1ećmt w ciągu tych c21terech ty­

godni pólkolon!jnych przez .9 godzin 'tlzi-=n · 

nie. 

Dziect otrzymywały na pólkolon:tac!i trzy­

krotnie posiłki t. zn. śnladanfc.t, obietdy i ko­

lacje. (Dziec! osłabione ! anemiczne ponad· 

to jeszcze drugte śniadania), Ruch na swie­

żym powietrzu, dobre, smaczne i obfits po­

silkt. obowtqzkowe leżakowanie po obiedzie, 

. Dn~. '". sobotę, prz.edoslatnie przedsti"lwie­
ma „Hrri.bmy Maricy" Kalmana. W roli qlów­
ne.1 wystąpi Gabriela Bernacka. - P,1cząlek 
przedstawienia o godz. 20,15. Ceny biletów 
uc rn1alne. Przedsprzedaż w kasie teatralnej 
od 11-13 i od 16-ej. 

rzeń. mogar.ych .,7elektryiiowa/:'' r.z?'"1:•'ków. 

Okres ten przypada w lecia, gdy ;'ar, płyną· 

cy z nieba ka.że nam nzukać zcrporonienTa i 

ochłody na łonie natury. a oonum clsza nie 

daje tematu posrn1,iwaczom VTJ. ~Ocji. 

~począć na lanrc:rch, zachlystujqc się tym bf-
przyczyntly się wyda!n' do dobrego wygla;· 

tulem. T~zeba stale i cłą:glc d.i:iwać z siebie 
du i p oprawy zdrowia: dzieci. Zabawy, gry 

W nieclztelę, 3 bm. „Hrabina Marka" po 
rnz os la lni rrzed zamknięciem teatru na okres 
lf'11>!. .Zespól artystów prosi publiczność: ka­
l1';ką o jak najliczniejsze przybyriP na ten o­
statni, pożegnalny występ. Ceny biletów nor-
mn.lne. .I' 

I{i n a 

Ina.czaj j<'dnak przedst<:1.wi;oi się sprawa, 

gdy chodzi o pracę partyjną;. W tej pr.:-rcy nie 

ma „sezonu ogórkowego". 1'Jl-~vm n'!e hę.d.zie 

wytłumaczony na~zelny clyrnktor fabryki, je-

ślt nie umie wnieść nic nowego do sv'~c;a 
ł\ino „Bałtyk" - „Złota Maska". Pocz. 
16, 18 i 20-la. dziennika partyj'nego. rk:.·~ · ,,.; 1:~1' h~'·'"·~! ~Y-

Kino „Stylowy" - „Przygoda Nasredi- ~1'nm ~.:il.:lly, }-Al,!i ~ J>ft'..:~i·~ :x~-.c,4.:ti~ :r:~c u­
na". Pocz 17, 19; 21 w niedzielę.. 15; 17; I 1·1:!.., 1~"1';"•'!:"'"": · ~~ ."~ _d!~:"'•'-t">.::; 11nn1•1flf•;N ~ 
!9 i 21. ,,, .,~~\~<J 1>."'~·11~· :•:r\ .~':'.u 
Ki~.o „Wolność" - „Przygoda Nasredi- li Od naszych członków. stojących na c20-

:ia . Pacz. 16,30; 18.30 1 20.30. łowych stanowiskach w przemyśle wymaga'· 

• I 

1em·a 
Nie zapomnieliśmy jeszcze czasów oku· przez Urząd Skarbowy - do swoich „skrom­

pacjT. kledy piękny nasz park istntał tylko w I nych" aut i znów via Łazienna jadą przy 
naszych marzeniach, jako niedost~pny owoc clźwiękach klaksonów na dancing do.„ p.<:rrku, 
zakaz.any. To też zdawało się, ż:e po wyzwo- by po r:alodziennvcli trudach zaspoko!ć swa 
l!?niu, oceniając nale:i;ycte jego piękno i war- „potrzeby kulturalne''. 

wszystko, b;ać czynny udział w pracy party)· 

nej, przekazywać swą wiedzę i doświadc~e­

nie drogą referatów. odczytów i ortykułów 

prcisowyc:h i szerzyć świati'pcglqcl demokra­

r:ji polskiej. Szacunek W SF 6lp~aco,wnik6w zdo 

bywo s!ę nie tytułem, +acz sumą wkład1i pra­

cy i wysiłku nad osTqąnięC'iem -zbliżenia, 

przez stałą. cof.zienną i bezpośreclntq stycz-

11ość. 

W f('j pracy nie ma .,sezonu ogórkowego" 

t nigdy go nie b~dzfe, chyba: dla: „se~,..no­

wyc'h partyjntków" - dla których nie ma 

nte będzie miejsca między nami. 

Jł. H. 

p 
cych wjazd do parku - stoi znak drogowy, 
zabraniajq:cy tego wjazdu? Cóź z lego, . że uli­
ca ta jest uczęszczana przez setki matek wto 
zq:cych dziec! do p a rku? Pn:epi11y administra­
cyjne. czy zakazy Milicji Obywalabkłej, mo­
gą obowiązywać „szarą mal.IE?", al"! nie ltup­

ców. ~~ i ~-,:łlii~"'C' ' 
Oset. 

!ość • wypoczynkowa. otoczymy go należytą Cóż z tego, że wylo t ul. Łozfennej jest .za­
.o leką, by mu w pełni przywrócić jeqo czar. ml<niety dla rnchu kołowego, cóż z tego, że 
Zcrrzqd Miejski zrobił '· 7zystko, co leża1o w prócz trzech betonowyc'h słupów, zamykają· 
j<>go mocy, aby park po zntszczeniach wo· ...., ___ ....__~-~---~----~~---....... ~..,.,,,,,...., ...... ~...----..--=~-----

j1?nnych znowu czarovrał swoim widokiem z ... ia§ta i z województlł!a 
1rnsze zmęczone praca; oczy. Lecz c6i: widzi- , . 
my po dwóch latach. I Wielkopiolski Związe1k Spiewaczy w Po kurs kompozytors:ki utworow na chóry 

,.. Chluba nasze~o parku - Kogutek, - o- znaniu, sk•upiający na terenie 21 okrę- I męskie i mi€szane, za którp wvznaczono 
raz rozbrzmiewający doniedawna wieczorny r;;·ów or.ganizacyjiny<:h w 300 kołach oko- nagrody w i\'ysokości 60 tys. złotych. 

mt. ko~ce~ta,m~ żab st•awek obok alei., lqiczct- 110 20 tysięcy śpiewaków obchodzi_ w bie- R()zstrz) gnięcie konkursu nastąpi pod­
cei .środmtes.cie z_ ul. Łód~ka; .- zleje odor~m' Ż<tCYm roku 55-l·ocie swego istnienia. czas zjazdu jubileuszowego. 
2?1t1lizny. Nie wiele . lepiej . Jest ze str~m.1e.- z tej okazji odbędą się we wrześniu · ' 
niem W byłym korycie rzeki t tylko bu1n1e1· 7 h 1· T . · Mi d· , · d· , h · l "" * 111 

sza wstęga chwastów pokazuje wtajemniczo- \
1
;i.. a 1 datg?\Y ę Z) nadro. ołwyc l :V1; • ,

11 
L . db ł · · d · t 

nemu, że tu ongiś szemrał kojąco czdrowny '1€ za".''0 y s~1ewacze z u z1a e.m c 10r~~ I . 'V P~Z.~t~ o · y stę m1ę zypow1a owy 
s trumyk. Aleje parkc;iwe rozszerzają się z ty- z całe.i Polski. \J! ramach uroczxstosc1 ~Jazd ko~ ~p1ewaczych, poł,ą.~z;my z kon­
g o dnia na tydzień. Co gorętst obywatele, skra o<lbędzi-e się takze koncert zes-połow wo- ! l\!lf'SPm sple\\-aczym. Wyrozmone zosta­
cajqcy sobie drogę, do im tylko wtadomych kalnvch i instrumeintalnyh Opery Po-, ly: koło „Chopin" z Lesz.na, koło „Nowo­
cel6w, wydeptujq kr~te i wciąż nowe ścieżiki zna1~skie]. Za.rząd Głó\vn.y Wlkpl. Związ- wj.ejs.kiego" z Zabrowa oraz k{)lł'O „Lut­
w trawnikach, za w1ewtórkaml ug.aniajq się ku śpiewaczego ogłosił pvnadfo kon· nia" z Osi•eczna. 
po trawle rodzimi, nie tok maże c:zer}'lono, -
jak czarnoskórzy Indianie„. 

W . . . . ·1 
1ezas1ę u .awn1 

Któż z prawdziwych kalt.sz-an nie odczul, !Tama i dobra wola obywateli mtasta pozwo-

Dobrze Wychowani fotografow1e i fabry· 
ka nci lodów, nie chcąc utrudniać przejść spa 
cerowtczom w skromności swojej usuwają się 
ze swymi „zakładami" na wolne trawniki. 
Szepczą:ce sobie o sło 'cu i kwiatac'h, a nie 
bardzo lubiące wtdok lud.zi, co czulsze pary, dojeżdżając z Łodzi, czy Pozncmia, do starego lila na zebranie potrzebnych funduszy dla od-

miasta nerd Prosną - broku wieży św. Józefa budowy wieiż,y, która czerwienią swoją radtl­

w sylwetce Kalisza? Dziwny los prześladuje je oczy ~aliszcrn. Starzy kaliszanie ba dzo ce-
unOl'lzq !awkl w :i:acisznę usironicr pcirku, by 
w ciszy wieczoru upajać się wonią kwiatów 
1 śpiewem słowika. Gromady, może nie tyle 

} 1 tę wteżę. Podcza·s zeszłej wojny była także 
1>pn.eczn e, ile bcrrdzo praktyczn:ie wychowa-

nią; historyczne pamiątki miast'a. 

nych wyrostków, obłamują naręcza kwitną­
cych krzewów, by je spieniężyć na tar!:fu i 
(tlic;y. 

Dziesiątki przyszłych mistrzów kolarskkh 
Ketlisza uganiają się na rowerach po najwię­
cej uczeszczanych alejach pmku, bardzo sub­
telnie potrącając przechodnTów. Czasami nie­
śwtadomy dróg tutejszych motocyklista 
przemknie z warko.tern od strony sladtonu do 
ul. Łaziennej. Od cza,su do czasu przajlldzie 
od palmiarni wóz zaprzężony w parę kont­
k ów lub furgon z wielkim napisem ,,Koliska 
Rtetnia Mlej11ka". 

Po całodziennym lęku przed Kom!sjq Spe­
ci alną, lub Cennikową, po zciłcrtwienlu mę­
czących ,,manipulacyj" sladają ci „pokrzyw­
dzeni", a według piszqcego. - zapo:nn!crni 
;111nIn'110:1·11111'1'1 11 l •M f'l , I ff.I J l •J 11' 1I.II111 '1 l"ICl 'lll 

Podziękowanie 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 

składa na tym miejscu serdeczne porlzi'ł\O· 

wanie Inspektorowi Janowi Borzęckiemu za 
przekazanie honorarium autorskiego w ' wyso· 
kośei 600 z'łotych na rzecz R.T.P.D. 

poważ1nie uszkodzone:, nie przez dz!ałania 

wojenne, lecz na sk•1tek grabieży pruskiej, 
która się legalnie zwała zbieraniem metaU 

kolorowych na rzecz potrzeb wojennych. 

W os\at•nim czasie ·utworzył się w Kaliszu 

Komitet obywatelsk!, odbudowy w!eży św. Jó· 

zefa. na czele którego stanęli ks. prałat Mar-

Ogólne kierownictwo ~obót restauracyj­

nych przy wlezy objął tnż. Wardęski. Roboty 
ciesielskie wykonuje •:rma „Wolność" (inży­
·nier Kinaslowski). 

Z Katowic uzyskano dzięki poparcJu Mini­
st1:1rstwa Kultury i lb:l1.1.ki 3000 kg miedzi. ty­
czymy Komitetowi Obywatelskiemu l Kierow­
nfctw11 robót )al« 11.ajuybazego ukończenia tej 

tuzalski, dyr. Parnr ·„ski, J. Sawicki i innt. O- starej pamiątki. em. 
...... „m!l!IW!ll!lł!l!'l!~l!!!~Cilll!l!!!ll!!ill!l!l!!i!ll!i!i~D!!!!!m!!i•&&Dl'!~~. lill!!i!!l'!l!!l!!llmlll!!!!B!!m• 

i p o gadanki: urozmaicały im wczasy półkolo­

nijne. Kontrola wag w1kcrzała:, że dzlel!li przy­

b y ły przeciętnia · od 1,5 do 3 kg. Koszt pilOWa· 

'.l.ze11ia półkolonii poniosłc. w co:łoścł Ubez­

pieczcrlnta Społeczna. W sierpniu przewiclz1c:c­

ny jest drug! turnus półkolonijny. 

W dniu 30-!ym lip,.,o: rl:i. w god.zfoach po­

południowych odbył. a: sie na terenie półkolo­

ni'i uroczystość zakończenia: p!ar.wszego tur­

nusu przy udziale dzieci, ich rodziców, pa11 

wychowawczyń, zaproszonych gości, Ol'az 

przedstawtcieli Ubezptecza:Ini Społecznej w 

Kaliszu. Pod przewodnictwem swych wyc'.ho· 

wawczyń dziatwa popisy.wała się śplewaml 

i la:.ńcami . Roześmiane 1:iuzia1d dzteci świad­

czyły, że było im tlł> dobrze. 

Ner zakończeni0 mała dziewceyn.ka: wyg!o. 

s i!a odwaznte śl iczne podziękowanie pod a­
d resem Władz Ubezpieczalni za zorgantzo-
1 
wanie półkoł-.:mit. Ob prezes Dubia ~yczy! 

dziectam, aby uzyskane przez nich stły p o­
słu?.y~y im w nauce szkolnej dla dalszego ich 
r> Ji·r ie-' . Miła ta uroczystość zcrkońozona zo· 
sto le: wsp6lnym podwt eiczo rkiem z <:lziectnl 

B. H. 

OGŁOSZENIE 
PANSTWOWE 

ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE !lilr. '1 
„BIELARNIA" W KALISZU 

przyj!!lie pracownika .na stanowisko 

Kierownika Oddziału Fabrycznego „ 
w TURKU 

Wymagane są następujące kwalifikacje. 
a) znajomość pracy działu rachuby 
b) kilkuletnia praktyka w dziale .~ 

tkackim przemysłu włókiennicze. ra 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso-
go. I c) wykształcenie średnie. .„ ... ·. 

nalny Zakładów. jl; 

Co bedzie z dziećmi? . -
W obszernej willi, należącej ongiś do n ' "' · 

mieckiego ·fabrykanta Hittelesa przy ul. Wi· 
dok 80, mieści się przedszkole dla 140 dzi(>c:1 
prowadzone przez Komitet Opieki Społeczn c ; 

Sprawa ostatecznego przekazania willi K··1 
mitetowi nie została jeszcze zatwierdzona. G 
tę samą willę starają się siostry Katmeli t ~1 ·1 . 

ki bose, które j.eszcze przed otrzymaniem d~ · 
cyzji wprc:iwadz<i ją się do willi i remontują ia 
według swego uznania. Kierownictwo przl'd 
szkola jest silnie zaniepokojone tym st.mem 
rzeczy. Co będzie z dziećmi? 

Sensacja sportowa 
W niedzielę o godz. 11-tej przed południ er:·; 

odbędzie s1ę na stadiome miejskim w Ki.li •;·, 
niezwykle C'iekawy i emocJoriujący mecz pil 
ki nożnej między Millcyjnym Klubem Sporl r· 
wym z Poznania. a Robotnicżym Klubem Spn r. 
towyrn „ Gnrbnrnia", 

Mecz wzhudził ogromne zainteresowani •' 
wśród społeczeństwa naszego miasta. 
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'PRZYGODY Ze sp.ort&. 
. . . 

oięciu typków z Banialuki Pomyślmy o turystyce kolarskiei 
1 1!~!!~~~!., r!!::~!!~~".~~uż ~.~~n~n~~ru ~!~~!tm~~~~.~~.z!~~~nw.kil~~!;. ·~~~!,~~.!! 
I 

dnia ogłoszenie: bo przecież w wycieczkach z powodze:iiem zakładów pracy, na wsi sportem zaczyna si< 
„Dla pracowników przedsiębiorstw państwo- mogą brać równi eż udział kobiety. interesować Związek Samopomocy Chłop~Jfr-. 

wych po cenach jednolitych - Rower Tury- Przed wojną turystyka kolarska w Polsce i organizacje młodzieżowe, ale, nieste ty, j,11-. 
, styczny. - Zbiorowe zamówienia wystawione nie wszędzie r wijała się tak jak byśmy so- do tej pory główne zainteresowanie ściąga j. 

przez poszczególne przedsiębiorstwa przyjmu- bie tego życzy1 . Propagowały ją przeważnie na siebie sporty czysto .zawodnicze, a wię• 
je i informacji udziela Bi<lro Sprze\iaży Prze- kluby i sekcje kolarskie, wśród których przo- niedostępne dla ogółu. Bo przecież lrudn 

• mysłu Motoryzacyjnego, Warszawa, uiica "\Vil- dow:ało Warszawskie Towarzystwo Cyklistów, wymagać od starszego robotnika, aby kopc.• 
cza 13, tel. 88-107, 86-284". jeden z najstarszych klubów kolarskich w piłkę, czy uprawiał z zamiłowaniem boks. 

Nagłe Pik ·znikł. Nie ma Pika. 
On ukradkiem bimber łyka, 
Myśl~. że mu to Pomoże, 
Lecz m uałi ieszcze gorzej. 

Zal mi się zrobiło, że brak czasu w .~wiąz- Polsce. Na ogół jednak z turystyki korzy- Na polu popularyzacji wychowania fizycz· 
ku z. zajęciami zawodowymi, nie poz wala mi stali tylko wycofani z kursu zawodnil:y i ich nego nie wiele do tej pory uczyniono . Ws'ly· 
na podjęde ulubionej turystyki kolarskiej. połowice oraz rodzeństwo. Dzisiaj korzvstać stkich ogarnął szał, jeśli nie rekordów to wy 
Ileż to przyjemnych wycieczek i niezapom- z niej powinni jeszcze inni - przede wszyst- nlków. Chorobą tą zaraziły się i kluhy fa­
nianych wrażeń pozostało mi jeszcze do tej kim robotnicy. bryczne, których głównym zadaniem, wedłu: 
pory w pamięci. Rozkoszne, chłodne poruuki, Do tej pory. z powodu braku rowerów i kh nas, powinno być obok sportu popularyzo· 
budzące się ze snu ptactwo, łany przydroż- lichwiarskich cen na wolnym rynku, rzecz wanie wychowania fizycznego wśród swoicł ' 
nych zbóż, żywiczny powiew pól i lasów, a zrozumiała, sport kolarski nie mógł się nale- pracowników, a nie hodowanie jedynie asów 
nawet kurz naszych dróg jeszcze dzisiaj czu- życie rozkręcić. Obecnie kolarstwo zyskuje Tych zostawmy państwowym okręgowym zwi< 
je w nozdrzach. coraz większą popularność , przed turystyką zkom sportowym, a sami zajmijmy się tym 

Turystyka kolarska jest jednym z najbar- kolarską otwierają się szersze horyzontv, ani- aby z dobrodziejstwa ruchu i wysiłku na świ{ 
dzfoj pięknych sportów dostępnych dla wszy- żeli przed wojną. Sport i wychowanie fizycz- żym powietrzu zechcieli ~orzystać wszysn 
stkich. Brać w niej mogą udział nie tylk0 ne docierają już wszędzie. W miastach pro· nasi towarzysze pracy, nawet ci wrogowir 
młodzi, ale ' również i starsi, a nawet dobrze pagują .ie i popierają Związki Zawodowe, ra- sportu. 

Kto będzie strzelał bramki ? 
ZZK grać hedzie w niedzielę bez Koczewskie2 

Bardzo powinna nam być w tym p0mocn~ 
. turystyka kólarska. Rower jest dzisiaj bardzr 
popularnym środkiem komunikacji wśród ro 
botników, obecnie posiadaczy rowerów bę 
dziemy mieli coraz więcej, dobrze więc było 

y, abyśmy potrafili wykorzystać koniunk 
turę. 

Przy każdym klubie fabrycznym niech po 
Przez dłuższy t'zas •v walka:h .., wajś".ie ao Klasy Państwowej oglądaliśmy w Łodzi wstaną jak najszybciej sekcje turystyki kL>lar· 

ŁKS. Kolejarze - ZZf< wojaż•iwa." po ·!) •'sce. w tę niedzielę w podróż wybiera się skiej, które między innymi powinny postarać 
k-:>!ejarze zaś gra: bęl-: z k::ilegarui p1J !'l.~hu Gedanią z Gdafak:i.. ię o pewne ulgi dla swych członków przy 

Gedania ostatnie brała udział w okręgowych zawodach piłki nożnej drużyn kolejo- kupnie rowerów. Uczyńmy to, a w ten spo· 
wych o mistrzos~w.> D CJ.Kf' Cdafsk sób z pewnością .zdołamy do turystyki biC'r-

W turnieju tym w spotkaniu półfinałowymiGedania uległa Wiśle (1 <!nie tej Rrako„vsk1ej)I skiej przekonać wielu naszych towarzyszy, o 
1: 3. Jest to poc:tłszci~c{ poniekąJ prc.gn1;styk dla zwolenników cz.,:nyr.h k'.0sz11~. ale ryzy. tym samym i sprawę wychowania fizycznego 
kowne byłoby chyb'l liczyć stu rpocentowo na zwycięstwo qo:;potlar~:r. którzy nie zapo- tak do tej pory zaniedbanego u nas w fabry 

I minajmy grać będą musieli bez Kocze wskiego, ( kontuzjowanego ostatnio w Częstr'chowie. kach ruszyć z martwego punktu. 
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·t . P.ałeołog chcą!C wykorzy&ł~. ogólne 
niezadowolenie z sytuacji, sarka, na· 
rzeka i spiskuje, ale nie udaie .mu się 
uzyskać -niczyjej pomocy, . by zrobić 
zamach stanu •. 

zdajq egzamin na szosie radomskiej 

Zlot gwiazd aktorskich 
w Łodzi 

Ladwik Selski i Maria · Serczyiska 

W niedzielę, dnia 3 sierpnia rb., zgodnie rzy przewidują szereg nagród indywidualnych 
z kalendarzem Związkowym, rozegrane zosta- dla zawodników. 
ną na szosie kieleckiej drużyllowe szosowe Przypomina się klubom, że drużyna skła-
mistrzostwa Polski na rok 1947. da się z 4-ch zawodników, przy czym na :r:1e-

Organizatorem wyścigu z pcrlocenia Kieł. cie liczony jest czas trzeciego zawodnika dru­
(!), Z. Kol. jest R.K.S. „Broń" w Radomiu, i.11. żyny. 
Narutowicza, Stadion, dokąd kluby powinny Doskonała forma wykazana dotychczas przez 
kierować zgłoszenia swych ,drużyn w terminie naszych szosowców, zapowiada uzyskanie na 
najszybszym, celem przygotowania przez er- tym dystansie rekordowego czasu. 
ganizatora odpowiedniej ilości kwater. Do kolarskich drużynowych mistrzostw Pol-

Zwycięska drużyna otrzymuje szarfy mi- ski na szosie z okręgu łódzkiego zgłor;ił się 
strzowskie, trzy pierwsze zespoły - dyp!IJmy jedynie zespół ŁKS-u, gdyż pozostałe kluby 
honorowe dla klubów, poza tym organizato- nie dysponują aż czterema szosowcami. Skład 
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Ludwik Sal'Slci, nestor akta.rów polskich, Dzlal 01-c- Iną LOZB 
·ozpoczyna dnia 2-go ·bm." gościnne W'p)itępy • IO - --

:n~;;:u;!:;=:~::~~1!~ u~~:.1 Komunikat tir. 4 Wydziału Sportowego 
w pwe<pyisznej rolt 01-aputkiilwiCEa, w 11.'0medll I 1. Zezwala się k.P. „Zjednoczone na wy 
M:. Bałuckiego „Grube Ryby". jazd do Torunia i Chełmży na zawody bokser. 

Mistrz Solski Wystcn'i z zespołem Pcrtistwo- skie mające się odbyć w dniach 2 i 3 sierpnia 
··1ego Teqbn Polsktego w Warseawie. w w- r.b. z tam. Gryfem_ i Legi~. . . 
·,iegłym roku ·oglqdaUśmy go w · ze&pole kra- . 2. Rezerwu1e się _t~rmm 28 sierpnia r.~, 
·rawski t t . ·ki dla Ł.O.Z.B. W termm1e tym będą organ1zo 
„ . ego eatru m eis ego. , _ • wane . zawody p.n. „Otwarcie Sezonu Bokser 

Ci ~sz'!scy, którzy n!e mogli .podzi.wtac skiego". Bliższe szczegóły będą podane w na-
1'1spamołeJ gry Solskicego, podczas iego ostał- stępnych komunikatach. 
niej gościny, będą; mieli ob'ecniiie ' ok.azję. . 3. Karze się klub K.P. „Zjednoczone ' za 

pqźąe zawi#.domienie o wyjeździe na zawody 
do Kalisza w dniu 19.8. grzywną zł. 250.-

4. Karze się R.K.S. „Victoria" za niesta 
wienie się na zawody towarzyskie z K.S. ,,Tę­
cza" w dniu 22.7.47 r. o godz. 18-tej grzywną 
zł . 500.-

5. Posiedzenia W. S. odbywać si~ będą 
każdego tygodnia we wtorki godz. 19 ta 

Sekretarz Przewodu. 
(-) A Klimczak. (-) B. Kołodziejczak 

ŁKS-u jest następujący: <::zyz, Grynkiewicz 
Zalewski, Kasprza:k. Wyścig odbędzie się nc 
trasie Radom - Kielce na dystansie 100 km 

Kierownik sekcii kolarskiej ŁKS-u poważ· 
nie myśli o sukcesie swych wychowanków 
Od siebie dodamy, że Czyż i Zalewski w wy­
ścigu ś-p. Jaskólskiego jechali bardzo dobrze 
i gdyby nie zderzenie, któremu ulegli na tra­
sie, mogliby w nim odegrać poważną rolę . 

Liczymy na to, że w Radomiu kolarzo•P 
ŁKS·u poszczęści się bardziej i godnie l:m,~ ' 
będą honoru kdlarstwa łódzkiego. 

l. O. Z. 8 . . zawiadamia„. 
Łódzki Okręgowy Związek Bokserski za­

wiadamia, że w dniach od 1-go do 15 sierpnia · 
rb. sekretariat ŁOZB jest nieczynny z powo-
du · urlopu sekretarza. ' 

Woleli Stambuł od„. Łodzi 
Lekkoatleci USA, którzy w niedzielę star­

towali w Katowicach, znajdują się ooe:nie w 
drodze do Turcji. Po występie w Stambule 
Amerykanie odwiedzą Węgry. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Dnta 1 &n. · Artystm scen waiszawsiki~h, 

Nowy ,'1:C1Jrla Gorczyńska, wyostqpi w orygtnalnym 
mon1'CllŻIU s~nic:enym „Miłość wśród wieków" 
złożonym z 14 fragmentów naj.wybitn!ejszych 
arcydzteł dramatyC2llyc'h polskteh i obcych. na 

rekord świala Prz~d mistrzostwami Polsk~ 

Partnerem orty.stki jest Wł. S_urzyński. mistrzostwach kolarskich w 

Co usłyszymy przez radio 
W dalszym ciągu zawodów kolarskich o 

mistrzostwo świata, rozegrano na torze Pa1c 
de Princes w Pąryżu półfinały i finały w bie­
gach na dochodzenie dla amatorów i zawo­
dowców. 

W finale wyścigów dla amatorów Włoch 
Benfenatti pokonał Urugwajczyka Francois. 
Zwycięzca przebył 4090 m w czasie 5:20,4 n ·i­
nuty, zdobywając mtstrzostwa świata. Cias 
Francois wynosił wynosił 5:27 min. Do finału 
wszedł Benfenatti po zwycięstwie nad Ander­
sonem (Dania), którego pokonał w 5:18,8 min. 
Francois natomiast wygrał w swym półfinale 
z Guillemetem (Francja) w czasie 5:16,8 min. 

Ostateczna klasyfikacja w tej konku»e·1cji: 
1) Benfenatti (Włochy), 2) Francois (Uru!J·Naj), 
3) Anderson (Dania), 4) Guillement (Ftancja). 

Obq tak si~ italo ••• 

Półfinały biegu na dochodzenie dla zawo­
dowców przyniosło zwycięstwo dwóm Wło­
chom. Bavilacqua pokonał w pierwszym bie­
gu _Koblera (Szwajcaria) w 6:24,2 min„ a Cop­
pi, znany szosowiec, wyeliminował Schulte 
(Holandia), bijąc go w doskonałym czasie 
6:29,6. W finale Coppi wygrał ze swym roda­
kiem Bevillacqua, przebywając dystans 5 km 
w rekordowym czasie 6:16,2 min. Poprzedni 
rekord wynosił 6:20,4 i był ustanowiony w r. 
1938, także przez zawodnika włoskiego - Bat­
tesiniego w Mediolanie. 

Należy podkreślić, że czas Coppiego w p6ł­
finale, w którym odniósł zwycięstwo nc;d 
Schultem w 6:19,6 min. , również był lepszy od 
dawn°rro rekordu świata. 

Program na sobotę, 2 sierpnia 1947 r. 
12.06 Wiadom połudn. 12.10 „Melodie lu­

:lowe", 12.25 · Aud. dla wsi. 12.35 Dumki -
Trio Dworzaka, 13.00 „z mikrofonem po kraju" 
13.10 Muzy.ka obiadowa, 14.00 (Ł} Kronika i 
ko"munik, 14.05 (Ł} Muzyka z płyt, 14.15 (Ł) 
[X.ta część ' opowiadania dla -dzieci p.t. „Ku­
)UŚ Puchatek'', 14.30 Przerwa, 15.00 Muzyka ta­
neczna, 15.20 Aud. dla dzieci, 15.40 Utwory 
E. Griega, 16.00 Pog. gospod. 17.00 „Przy so-
1Jocie po robocie", 18.30 (Ł) Koncert życzeń 
(cz. I), 19.00 „Tu mówi' Sląsk", 19.15 „Nowe 
książki" - fel. 19.30 Utwory fortep Jana Seb. 
Bacha, 20.00 Z życia J.rnlturalnego, 20,05 Aud. 
Komisji Opieki nad Zabytkami, 20.15 Reportaż, 
W.25 „Z zapomnianych naszych pieśni" - aud 
;łow-muz„ 21.00 Dziennik, 21.20 „Sprawyc lu­
izie" - fel. 21.30 Muzyka lekka, 21.45 Słu­
chow. p.t. „Przedwiośnie", 22.10 Wiad. sport. 
'22.15 Muzyka taneczna, 23.000 „. Ostat. wiad. 
dziennika, 23.20 Koncei;t życzeń (cz. II); 23.57 
fŁ) Progr. lokalny na jutro. 

Lord Burghley pozdrawia 

CZYTAJCIE 
„Głos Robotniczy„ 

„ ., 

sportowców radzie~kich 
Prezes Międzynarodowej Amatorski ~ j Fede 

racji Lekkatletycznej i preies Towarzystwa. 
Olimpijskiego lord Burghl~y. kt/lry ,·-,ecny 

I był na obchodzie Swi~ta spor! :iwego w 1:\fos. 
kwie,' przeką.zał na ręce sp„1tow.:ów radziec 
kic1· pozdrowienia, w których wyraża '1<1jwy~ 

8 sze zadowolenie z ok:;.~ji ob<i;zm1·e dd"-ady 
sportowej, oraz zetknięcia sie z działaczami 
sportu :adzieckiego. 

Lord Burghley wyraża nadzieję, że w wyni 
ku rozmów prowadzonyr:h pfzezeń w orzyjaz­
nym duchu z ~adzieckimi c<:yuuiis.am; sp•.rto 
wymi ZSRR wstąpi •v _•_rótce rio l\1;ędvr.arod0-
wej Amatorskiej Fedg:rcji Leklrnatle:;rczncj. 

Zdaniem lorda Buqh~ey """rShirac'I sport•) 
wa, stanowiąca ·)otężn :; czynr.ik :z;:czy•vi·tego 
i trwałego zrozu.J>ienia ·1·zaje ;;v„go między na 
rodami którego wszyscy tak pragną. 

W dniach 9, 10 ·i 11 sierpnia odbędą smę " 
Bielsku pływackie mistrzostwa Polski. 

Oto jedna z młodych zawodniczek śląskich 
w efektownym skoku :io wodv. 

( 

• 
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